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2 K m iesięczn ie  

z o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  i  
oddzielnego  O  O *
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
■  Organ centralny polskiej partyi socyaSno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z  wyjątkiem niedziel 5 świąt.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
PI. WW. Świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadeslanem 60 h

Nieco o p. Włodzimierzu.
Gospodarz

Żona stroi się w alkierzu; 
niespodziany gość, 
właśnie była przy pacierzu, 
bo się dziecka kładło spać...

(„Wesele", akt II, scena 2, 3).
Galicya m a nie w ielu ludzi, czynnych w po­

lityce ludowej, a m ających opinię uczciwych i 
rozum nych działaczy. Pośw ięcanie zasad dla po­
sad, słabość przekonań wobec „km oterskich" i 
„sąsiedzkich4* korupcyonistów , niechlujstw o po ­
lityczne i piłatow e um yw anie rą k  po każdym  
nieładnym  postępku, to cechy jeszcze najlep­
szych rzekom o polityków  galicyjskich, drzem ią­
cych w bagnie Koła polskiego.

Polska socyalna dem okracya, w szędzie tam , 
gdzie m a pew ną liczbę głosów socyali stycz­
nych, nie w ystarczających na przeprow adzenie 
w łasnego kandydata , s ta ra  się poprzeć p rzy n aj­
mniej ludzi, k tórzy  m ają bodaj markę uczciwo­
ści osobistej, licząc na to, że uczciwość, odruch 
m oralności pryw atnej, nie pozwoli w krytycznej 
chwili danem u posłowi na popełnianie, lub  po­
p ieran ie notorycznych niegodziwości wobec in ­
teresów  życiowych chłopa czy robotnika.

W  ten sposób popierali socyalni dem okraci 
polscy np. p. Ś liw ińskiego, Łazarskiego, Bardla 
i pi Włodzimierza Tetmajera.

P. W łodzim ierz Tetm ajer m iał sław ę uczci­
wego człowieka i praktycznego działacza chłop­
skiego. O żeniony z córką w łościańską, żyjący 
w śród włościan, zdobył sobie m arkę człowieka 
czystego i niezależnego. Toteż w r. 1911 so- 
cyaliści polscy dali m u m ożność w ejścia do 
parlam entu . Do 4000 głosów, k tó re  otrzym ał 
p rzy  pierw szym  w yborze, dodali m u niem al 
dwa razy  ty le  i p. Włodzimierz został posłem 
„ziemi krakowskiej". Nie naprzykrzali się mu 
socyaliśei ani jednym  w arunkiem  swojego po­
parcia, n ie żądali odeń niczego; chcieli tylko 
widzieć p. Tetm ajera przy każdej dobrej sprawie, 
a zdała od brudów  polityki kołowej, zdała od 
tych  w szystkich in tryg , w alk  o posady i po­
sadki, trzym ającego stronę chłopów — jeżeli 
potrzeba — przeciw ko panom .

Kiedy jed n ak  przyszedł k ry tyczny  czas, w 
k tórym  poznaje się ludzi, k iedy zakotłow ało w 
stronnictw ie ludowem , kiedy  doszło do rzeszow­
skich wywnętrzefi się Długosza i Śtapińskiego, 
gdzie był, co robił, co mówił poseł „ziemi k ra ­
kow skiej"?

Pojechał do Rzeszowa, tam  w yparł się swego 
podpisu n a  odezwie „długoszowców" i nie w y­
jaśn iw szy  ani jednem  słowem  swojego stano­
wiska, uciekł ze zjazdu, tak, jak  w e w szystkich 1

innych krytycznych czasach m iał p. W łodzi­
m ierz Tetm ajer zwyczaj niezjawiania się, albo 
wyjeżdżania, aby go „przy tem " n ie było...

Do dziśdnia też nikom u n a  pew no nie jes t 
wiadom em , czy p. T etm ajer trzym a napraw dę 
z Długoszem, czy ze S tapińskim , czy z b isku­
pam i, czy z ch łopam i? Ja k  długo ta  ro la  „go­
spodarza" z „W esela" da się grać, tego nie 
wiem y, ale nie chcielibyśm y, aby  tak  długo się 
ciągnęła, aż p. T etm ajer nie złoży m andatu , a 
nie zostanie jak im  urzędnikiem  państw ow ym , 
czy autonom icznym ...

Jakże chłopi m ają m ieć zaufanie do p rzeró ­
żnych „inteligentów ", jeżeli naw et p . T etm ajer 
nie wie, gdzie jego m iejsce i gdzie jego obo­
w iązek ?...

Żal zbiera, g d y  się widzi owe trzciny ludz­
kie, chw iejne w każdym  w ietrze, n iepom ne.na  
to, że panow ie i biskupi i rząd  m ają aż za du­
żo obrońców, a nadto  m ogą sobie ich nakupić, 
ile potrzebują, ale chłopi nigdy nadm iaru  ludzi 
w artościow ych po stron ie swojej nie mieli i 
długo jeszcze m ieć nie będą.

A już jeżeli kom u nie w ypada, chłopów w 
ciężkiej chwili opuszczać dla niczyich pięknych 
słówek, to chyba p. Tetmajerowi l A rtyści by ­
wali w polityce radykaln ie  uczciwymi i im mniej 
się rozum ieli na  politycznych w ykrętach , tem  
w iększą często w artość m iewało ich słowo p ro ­
ste, szczere i z serca czystego pochodzące.

Dotąd na takie słowo a rty sty , posła ziemi 
krakow skiej, napróżno św iat polityczny i chłopi 
czekają. __________

H. BALZAC.

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczył z oryginału B. Z.

(Ciąg dalszy).
Postępek  Michu był tak  szybki i tak  gw ałto­

w ny, dźw ięk jego głosu tak  groźny, w zrok tak  
płom ienny, że w szystkich ogarnął p rzestrach . 
Dzierżawca ‘ Cing-Cygne był oczywiście wrogiem  
Michu.

P anna de Cing-Cygne, kuzynka S im eus’ów, 
nie posiadała nic, prócz tej farm y i m ieszkała 
w  zam ku Cing-Cygne. Żyła li ty lko dla swych 
kuzynów , bliźniąt, z którym i baw iła się w swein 
dzieciństw ie w T royes i w G ondreville. Jedyny  
jej b ra t, Ju liusz de Cing-Cygne, k tó ry  em igro­
wał jeszcze przed S im eus’ami, um arł pod M ayen- 
c e ;  lecz dzięki dość rzadkiem u przyw ilejow i, o 
k tórym  jeszcze będzie m owa, nazw isko Cing- 
Cygne n ie w ygasło p rzy  b rak u  m ęskiego po­
tom stw a. W spom niane zajście pom iędzy Michu 
i dzierżaw cą Cing-Cygne niewymownerri echem  
odbiło się w  całym  okręgu  i zgęściło cienie, 
k tó re okryw ały  postać M ichu; lecz nie by ła  to 
bynajm niej jedyna okoliczność, k tó ra w płynęła 
n a  urobien ie m u tej jego niebezpiecznej opinii. 
W  kilka m iesięcy po w spom nianem  zajściu, do 
G ondreville przyjechali obyw atele M arion i Ma­
lin. Mówiono głośno, że M arion chce sprzedać 
ziem ię tem u człowiekowi, k tó ry  tak  doskonale 
um iał w yzyskać zm ianę konstelacyj politycznych 
i k tó ry  świeżo został przez pierw szego "konsula 
m ianow any członkiem  Rady P aństw a, tytu łem  
nagrody za usługi, oddane 18-go brum era. K u­

m oszki m ałej m ieściny, Arcis, p rzyszły  wówczas 
do przekonania, że M arion nie był figurantem  
Sim euse’ów, lecz obyw atela Malin. Nowo k reo­
w any i w szechw ładny senato r by ł bezsprzecznie 
najpotężniejszą osobą w Arcis.

Gdy w iadom ość o zm ianie w łaściciela Gondre- 
ville doszła do Michu, ten  zbladł i natychm iast 
poszedł szukać M ariona.

— P an  sprzedaje G ondreville? — zapytał.
— Tak, Michu, tak . Pan będzie m iał po tężne­

go człowieka za władcę, członka R ady Państw a 
i przyjaciela pierw szego konsula, k tó ry  je s t n ie­
zm iernie blisko z wszystkim i m inistram i i k tó ­
ry  będzie mógł zapewnić panu  protekcyę.

— W ięc p an  przechow yw ał ziemię dla niego.
— Tego nie mówię. Nie w iedziałem  w prost 

w  swoim czasie, gdzie ulokow ać swoje p ien ią­
dze i dia bezpieczeństw a um ieściłem  je  w  do­
brach  narodow ych; lecz zrozum ie pan, że nie 
w ypada m nie być posiadaczem  dóbr, należących 
ongi do ludzi, których... ojciec mój...

— Był służącym  i in tendan tem  — rzucił gw ał­
tow nie Michu. — Lecz m nie sprzeda pan  do­
bra. J a  tego chcę i m ogę pan u  za nie zapła­
cić — ja...

— T y ?
— Tak, j a ! najzupełniej pow ażnie i najzupeł­

niej dobrą złotą m onetą ośm set tysięcy fran ­
ków.

— Ośm set tysięcy fran k ó w ! Skąd je  m asz?  — 
zapytyw ał M arion.

— To się pana  nie tyczy —  szorstko odpo­
w iedział Michu. Potem  łagodząc ton, oświadczył 
sze p te m :

— Mój teść uratow ał sporo lu d z i!
— Przychodzisz zapóźno, M ichu ; spraw a zro­

biona.

— W ięc pan  ją  [odrob i! — zawołał rządca, 
b iorąc swego pana za ręk ę  i ściskając ją, jakby  
w śrubstaku . — Jestem  nienaw idzony i chcę 
być bogatym  i w ładnym . Potrzeba mi Gondre- 
ville. Niech pan  w ie o tem , że nie dbam  o ży­
cie i albo pan  mi sprzeda tę  ziemię, albo ja  
panu  w łeb  palnę...

— Lecz... w każdym  bądź razie m uszę prze­
cie m ieć czas, by  załatw ić tę  spraw ę z M alinem, 
k tó ry  wcale łatw ym  nie jest...

— Daję panu  term in  24 godzin. Jeśli pan  p i­
śnie o tem  kom u choć słowo, zetnę panu  gło­
wę, tak, jak  się ścina rzepę...

M arion i Malin tejże nocy ulotnili się ze zam ­
ku. P ierw szy był w  strachu  i w tajem niczył p rzy ­
jaciela konsula w treść  rozmowy, jak ą  opisa­
liśm y powyżej, prosząc go, by  m iał oko na rząd­
cę. Dla M ariona było niem ożliwem  cofnąć um o­
wę i nie oddać ziemi tem u, kto  za n ią  rzetel­
nie zapłacił — Michu natom iast, w ydaw ał się 
być człowiekiem, k tó ry  nie je s t w  stan ie  zro­
zumieć i uw zględnić podobną racyę. Z resztą ta  
m ała przysługa, k tó rą  M arion w yśw iadczył Ma­
linowi m iała stać się i stała się podstaw ą ka- 
ry e ry  politycznej jego  i jego b ra ta . W  rezu lta­
cie M arion i Malin, zachow ując najdalej idącą 
dyskrecyę, zawiadom ili odnośne u rzędy  p ań ­
stw ow e o nadzw yczajnie niebezpiecznym  ch ara­
kterze Michu. W ładze policyjne, k tó re na  sku­
tek  tego, na  m ocy rozkazu, otrzym anego od m i­
n is tra  policyi zajęły się osobą rządcy, n ie za­
przeczały bynajm niej opinii, k tó ra  utw orzyła się 
o tym  o sta tn im ; to też dziwiono się pow sze­
chnie, że Michu u trzym uje się na posadzie rząd­
cy, tłóm acząc to jedynie lękiem , jak i się udzie­
la ł w szystkim , k tó rzy  mieli z nim  do czynienia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NOWE KURSA - w terminie wiosennym w Szkole buchalteryi
Stanisława Burnatowicza w Krakowie, Floryańska i. 55, lei. 2113

wyucza w krótkim czasie pisania na maszynach różnych, systemów.
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Obelisk hańby.
Rządowi lokaje, którzy głosowali za opodatko­

waniem dochodów od 1200— 1600 K:
Abraha-

r nowi cz ,
Baworowski,

Czajkowski, Go- 
dek, Halban, Hal­

ler, Kozłowski, Lu­
bomirski, Matakiewicz,

Rosner, Serwatowski, Sta­
rowieyski, Steinhas, Stern,

Wysocki (konserwatyści); Ger­
man, Jabłoński, Kieski, Kolischer,

Leo, Rauch, Rychlik, Tertil (de­
mokraci); Buzek, Dobija, Gall, Głą- 

biński, hr. Lasocki, Lewicki, Skarbek, 
Zamorski (wszechpolacy); dr Biały, Jedy­

nak, Kędzior, Potoczek, Rusin, Średniawski,
Witos (długoszowcy). Nie byli obecni lub ucie­

kli za drzwi: Krogulski, Lisiewicz, Ldwenstehi, 
Łazarski, Śliwiński, Zarański (demokraci); Banaś, 
Bojko, Długosz, hr. Rey, Ruebenbauer, Tetmajer, 
Wróbel (długoszowcy); endek Ptaś, konser. Osu­
chowski i posłowie śląscy: ks. Londzin i Michejda !

O w i p o s ł o w i e  z a w i n i l i ,  że n a s t ę p u j ą -  
ee  d o c h o d y  b ę d ą  o p o d a t k o w a n e :

Dochód Podatek
w k o r o n a c h  

1200—1250 7‘20
1250— 1300 8 —
1300— 1350 8-80
1360—1400 9-60
1400—1500 10-80
1500—1600 12-—

S ą  to  w i ę c  n a j n i ż s z e  d o c h o d y ,  j a k i e  
m a j ą  r o b o t n i c y :  s a l i n i a r z e ,  g ó r n i c y ,  
k o l e j a r z e ,  p o d u r z ę d n i c y  i s ł u ż b a  p a ń ­
s t w o w a .

Rusini, hakaty ści,
endecy.

Od dłuższego już czasu redak to r K rysiak d ru ­
kuje w prasie zaboru pruskiego  z — „Kurye- 
rem  poznańskim " na  czele — szereg rew elacyj, 
dotyczących potajem nych stosunków  — nacyo- 
nalistycznych polityków  rusk ich  z hakatysty- 
cznym „O stm arkenvereinem “.

R ów nocześnie w burżuazyjnej p rasie  polskiej 
i w ruskiem  „Dile“ — w  m iarę jak  nagrom a­
dzają się owe dokum enty, odzyw ają się ataki 
i repliki.

A jednak  ten  m ateryał polem iczny nie s ta ­
wia spraw y w św ietle w łaściwem .

Ze strony  polskiej podnoszą, jako  dowód zw y­
rodnienia, że R usini dopuszczają się zdrady  sło­
w iańszczyzny : jak  gdyby słow iańszczyzna tw o­
rzy ła jak iś  buk iet b łęk itnych niezabudek, do 
których w śliznął się dopiero rusk i lrwiat-odmie- 
niec, niweczący tę  b łęk itną harm onię.

B ankiety  w P radze czeskiej nie za ta rły  w p a­
mięci polskiej rzezi na Pradze i zwyż stuletnich 
krw aw ych walk z najazdem  rosyjskim . B ankie­
ty  w Pradze czeskiej n ie odw róciły ra n  bu łg ar­
skich, „bratn ią" d łonią Serbów  zadanych...

Z tego frazesu, m ającego w sobie więcej cech 
upiornych, niż ponęt — s z c z e r z e  w ysnuw ać 
„aktu  oskarżenia" przeciw  R usinom  nie  m ożna.

Ani w ystarczy  sam o zestaw ienie ich nazw y 
z nazw ą Prusaków , gdyż o ile d la n as  P rusak  
stał się synonim em  dręczyciela, o ty le  oni ża­
dnych porachunków  z P rusakam i nie mieli...

C zytelnik przekona się dalej, że n ie znaczy 
to bynajm niej, iżbyśm y uznawali, że postępo­
w anie rusk ich  m enerów  nacyonalistycznych nie 
zaw iera nic „niedozwolonego ze stanow iska m o­
ralności publicznej", jak  tw ierdzi „Diło".

Nie chodzi tu  o sam e praktyczne cele, k tóre 
z naciskiem  wylicza „Diło", aby  odwrócić uw a­

gę od tonu korespondencyi i od adresatów, do 
których była ona zwróconą.

Nikt, objektyw nie rozpatru jący  tę  praw e, nie 
może uznać za złe, iż ruscy  politycy stara li się 
ogółem popierać em igracyę zarobkow ą chłopów 
ruskich  do Niemiec, jako  pow rotną, a więc n a ­
rodowo korzystniejszą od em igracyi osiedleń­
czej, zam orskiej. Ani nie m oże potępić ich w nio­
sków, że taka  em igracya z jednej strony , pozo­
staw iając obieżysasom  oszczędności, ułatw ia im 
nabyw anie gruntów  dworskich, a rów nocześnie 
zm niejszając robotniczą arm ię rezerw ow ą po 
wsiach, popraw ia w arunki pracy  i pozostałym  
na miejscu.

Chodzi o to, jak  i gdzie się ci politycy ruscy  
s ta ra li : za pomocą schlebiania „Ostmarkenve- 
reinowi", będącemu najbardziej plugawą mafią na­
cjonalistyczną, za pom ocą „w czuwania się w za­
m ian za obiecyw ane poparcie — w jego poli­
tykę eksterm inacyjną w obec Poznańczyków  i 
proponow ania pomocniczej ręki n. p. w akcyi 
przesiedlania Niemców galicyjskich dia wzmo­
cnienia osadnictw a niem ieckiego w Poznańskiem . 
Tu w kraczają już działacze ruscy  w sferę bru­
dnych dróg i intryg...

„Ze stanow iska m oralności publicznej" jest 
to niew ątpliw ie godne p o tęp ien ia ; uczuli to 
zresztą i n iek tórzy  in teresow ani, gdy  zaprze­
czali autentyczności swoich listów, dopóki nie 
zetknęli się ze s f o t o g r a f o w a n y m  tekstem . 
Myli się jednak  p. K rysiak, gdy te m achinacye 
nacyonalistów  ruskich przedstaw ia jako  n ieby­
w ały skandal. W szelki n a c y o n a l i z m ,  g d z i e ­
k o l w i e k  s i ę  p l e n i ,  u c i e k a  s i ę  d o  b r o ­
n i  n i e c z y s t e j .  Ma za sw oją am bicyę w for­
mie akcyi tłum nej podejm ow ać te  w szystkie 
nikczem ności, k tóre w czasach absolutyzm u w y­
pełniały  : b iu ra  m in isteryalne, dyplom atyczne — 
słowem, biurokracya.

Spopularyzować m achiawelizm , wszczepić w jak 
najszersze sfery instynkty „egoizmu narodowego" 
rozgrzeszającego, choćby najplugawazą taktykę, 
podszczuw ać rząd  (tam, gdzie rząd je s t w łasny) 
do silniejszego jeszcze gnębien ia podbitych lu ­
dów — toć to  „ideał" naeyonalistyczny.

Hakata pruska, czarna sotnia rosy jska — to 
nacyonaliści potentaci.

A endecya polska z hufców Dm owskiego i Ba­
lickiego, a ludzie „rf iłowi" — to typy  przyrodni­
czo tam tym  wszakże pokrewne, jeno  nie m ające 
tego silnego g ru n tu  pód nogam i, k tó ry  tam te 
czują.

W łaśnie w  chwili, gdy to piszem y, m am y 
przed oczyma Nr. 6 „G azety  w arszaw skiej", o r­
ganu  Dmowskiego, z zakończeniem  sery i a r ty ­
kułów  sam ego „m istrza" pod ty tu łem  „Upadek 
m yśli konserw atyw nej w Polsce".

Dmowski, k tó ry  tam  tłóm aczy konserw aty­
stom , iż pow inni oddać się w opiekę narodo­
wej „dem okracyi", jako  dziś jedynie zdolnej do 
obrony  pierw iastków  konserw atyw nych (tak  jak  
w r . 1906 tłóm aczył caratow i, iż pow inien o- 
przeć się w krw aw ej walce z rew olucyą na  en- 
decyi i jej bojówkach) — pow ołuje się na p rzy­
kład Anglii, gdzie z podobnego stopienia stron ­
nictw  w ytworzyło się stronnictw o unionisty- 
czne.

.P rzy  tej okazyi podnosi p. Dmowski z uzna­
niem , iż unioniści pow stali n a  gruncie czysto 
narodowej spraw y — opozycyi przeciw ko... sa ­
m orządowi irlandzkiem u i przeciw ko „m ałodu­
sznym  hum anitarystom " z obozu liberalnego i 
radykalnego.

„Styl, to człowiek"... Nie po trzeba przypom i­
nać tu  całego splotu ty lekro tn ie  w ytykanych 
Dmowskiemu politycznych nikczem ności. W  tych 
paru  zdaniach odsłonił się ów „człowiek" do­
statecznie, a w raz z nim  i fizyognom ia party i, 
której je s t m istrzem , wodzem  i  prorokiem .

Jeżeli naeyonalistyczne zaślepienie m oże iść 
tak  daleko, że Polak nie żenuje się wychwalać 
kierunku politycznego, zaprzeczającego narodowi 
ujarzmionemu (irlandzkiemu) prawa do autonomii 
i zwać ironicznie małodusznymi humanitarystami 
ludzi, pragnących  załagodzenia krzyw d polity­
cznych — to pytam y, gdzie z punktu widzenia 
etyki nacjonalistycznej zaczyna się ohyda?

Bodaj że niem a tu  żadnych granic.
P an  K rysiak  w „K uryerze poznańskim " za­

pytyw ał z przekąsem , dlaczego nie zabraliśm y 
dotąd głosu w spraw ie jego rew elacyj. W pra­
wdzie „K uryer poznańsk i" , choć też pism o 
endeckie, nie sączy ty le potw ornego jadu  w 
społeczeństw o, co „G azeta w arszaw ska", lub 
Balickiego „Przegląd narodow y"; narodow a de- 
m okracya poznańska w ystępuje naw et n iekiedy 
użytecznie — w skutek konkurencyi z ugodo- 
wcami. Ale jedności z Dmowskimi i Balickimi 
się n ie  zapiera!

Otóż odpow iem y p. K rysiakow i, że wobec 
tych spustoszeń m oralnych, k tó re  czyni b ra tn ie  
„K uryerow i poznańskiem u" stronnictw o naro- 
dow o-dem okratyczne, szczególnie w K rólestw ie 
jego grom y przeciwko nacyonalistycznej perfi- 
dyi ruskiej z łam ów tegoż „K uryera" brzm ią 
może patetycznie, lecz niezupełnie kom peten­
tnie.

P rzeciw nie — jednem  z zadań n a s z y c h  
jes t niejako, w stosunku do opinii publicznej, 
ortopedya m oralna tych zboczeń, k tó re w yw o­
łuje nacyonalizm . Chcemy społeczeństwo od tej 
hań b y  bronić.

Mamy tedy  kom petencyę do zabran ia głosu 
w kw estyi rew elacyj p. K rysiaka.

Pokazały one szpetne oblicze nacyonalizm u 
ruskiego, lecz nie w ykry ły  one nic zdum iew a­
jącego, gdyż, pow tarzam y, p rzy  w patrzeniu  się — 
każde oblicze nacjonalistyczne skażone jest takie- 
miż plamami.

W ięc tępić trzeba wszelki nacyonalizm !

Telegramy „Kronprinza“.
Od dłuższego czasu chodziły po Niemczech 

pogłoski, że syn  W ilhelm a, prusk i i niem iecki 
następca tronu  w m ieszał się bezpośrednio w a- 
ferę saverneńską jeszcze w grudniu  z. r. w  cza­
sie, gdy  parlam en t tą  spraw ą się zajm ował. Po­
głoski te  nab ra ły  prawdziwości, gdy zaczęto cy­
tować telegram y kronprinza, w ystosow ane do 
generała  D eim linga w Metzu i pułkow nika R eu­
te ra  w S averne. Z początku podaw ano, że te ­
legram  do Deim linga opiew ał „brawo, naprzódjl"; 
póz'niej „F rankfurter Ztg." podała inną treść.

W edle tego pism a telegram  w ysłany*28'listo­
pada przez kronprinza do generała  Deim linga 
o p iew a ł: „Immer feata drciif. Friedrich  W ilhelm " ; 
drugi telegram  z 29 listopada o p iew a ł: '„Bfiftrb I 
Friedrich Wilhelm". W edle „F rankfurter Ztg" g e­
nerał Deimling, otrzym aw szy pierw szy telegram , 
uw ażał go za m istyfikacyę i zażądał od urzędu  
telegraficznego potw ierdzenia autentyczności de­
peszy, co się też stało. W obec tego upadają 
wszelkie zaprzeczenia, jakoby ktoś nadużył pod­
pisu  kronprinza, co chciano „uzasadnić" tem, 
że on rzekom o nigdy nie podpisuje się F ryde­
ry k  W ilhelm, tylko W ilhelm.

Faktem  w ięc dowiedzionym , jak  stw ierdzają 
liberalne pism a niem ieckie, jest, że kronprinz 
znow u demonstracyjnie wmieszał się w konflikt 
polityczny. Opinia niem iecka już się przyzw y­
czaiła do tak ich  w ystąp ień  kronprinza, św iad­
czących, że m a on inne na  politykę zapatryw a­
nia, niż odpowiedzialny rząd  jego ojca. W szy­
scy pam iętają  jeszcze zachow anie się k ronprin ­
za w loży parlam entu  niem ieckiego na  posie­
dzeniu z 9 listopada 1911, gdy  podczas dysku­
syi m arokańskiej oklaskiwał ataki konserwatystów 
na kanclerza i dem onstracyjnie ziewał podczas 
przemówień posłów socjalistycznych. Pam iętają 
też, że kronprinz w  czasie osadzenia swego 
szw agra, m ęża jedynej swej siostry, na  tronie 
brunśw ickim , napisał do kanclerza list z p ro ­
testem . Obecnie kronprinz po raz trzeci w ystę­
puje na w idownię polityczną, pochwalając to, co 
rząd  m usiał zganić, i  w ystępując przeciw swemu 
ojcu, k tó ry  przez w ysłanie do Saverne generała  
dowiódł, że nie zgadza się z postępow aniem  
D eim linga-R eutera.

P ism a liberalne niem ieckie w ystępują stano­
wczo przeciw  takiem u w trącaniu  się kronprinza 
do polityki, nazyw ając je  niebezpieczeństwem dla 
konstytucyi. Przypom inają też, że słowa „feste 
drauf" zostały już raz użyte, ale jako  zachęta 
do bicia w rogów . (Bliicher przeciw  Francuzom  
w r. 1813), obecnie k ronprinz tym i słowami
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zachęcał sołdateskę do występywania przeciw lu­
dności cywilnej.

K ronprinz m a już 32 lat, je s t ojcem czworga 
dzieci, a w ięc — sądzą pism a — pow inienby 
już um ieć panow ać nad swym  tem peram en tem ; 
pow inien przyzw yczaić się, że Niemcy są bądź- 
cobądź państw em  konstytucyjnem , w którem  
cesarz m a ograniczone praw a, a kronprinz ża­
dnych praw  politycznych niem a. Co to będzie, 
py ta ją  się, gdy ten  m łody człowiek kiedyś za­
siądzie na  tronie ? Czy nie będzie on próbow ał 
prow adzić polityki gwałtu zam iast polityki prawa ? 
Kto m u w tem  przeszkodzi, może słaby p arla­
m en t?

List z k ra ju .
Dobroczynność, czy aprowizacya. —  Gbstrukcya ru­

ska w Radzie. —  Budowa koszar a radni.
Stryj, 6 stycznia.

Utworzona w jesieni 1912 r. komisya aprowiza- 
cyjna w łonie Rady miejskiej miała ubiegłego roku 
ważne zadanie do spełnienia. Rok ciężki, brak 
pracy i drożyzna wywołały niebywałą nędzę w 
klasie robotniczej. Sprowadzenie środków żywno­
ści i opału możliwie tanio i sprzedaż po cenie 
własnych kosztów ludności — oto czego miała pra­
wo ludność domagać się od Rady miejskiej. Tym­
czasem akcya gminy dowiodła, że ojcowie miasta 
n ie dorośli do swego zadania, że ich interes kla­
sowy ważniejszym jest dla nich od żywotnego in­
teresu mieszkańców. Sprowadzono 15 wagonów 
kartofli i sprzedawano je po 4 K 100 kg. Do kar­
tofli dopłacił rząd 900 K, a gmina 1300 K, tak, 
że na każdych 100 kg. dopłacały razem gmina i 
rząd 1 K 47 h. Oczywiście rzucili się z zapałem 
na te kartofle kupcy, gdyż nigdzie tak tanio do 
handlu nabyć nie mogli kartofli, dalej członkowie 
Rady, urzędnicy magistratu i w kilka dni roze­
brali kartofle. Tylko nieznaczna ilość prawdziwie 
biednych mogła zakupić kartofle gminne, tem bar­
dziej, że sprzedawano większe ilości, a najmniej­
szą ilość, jaką można było kupić, przedstawiał wo­
rek 100 kg.

Zamiast tedy użyć 2200 K od rządu i gminy 
na zapłacenie za kartofle ceny kupna prawdziwie 
;j^4 n $ jn , dziennym robotnikom, a urządzenie na- 
ogół sprzedaży po cenie własnych kosztów, daro­
wano uiepotrzebującym tego po kitka koron, a ro- 
bołnfcy odeszli z kwitkiem.

Tosamo zrobiono z opałem. Sprowadzono jak na 
kpiny do składu miejskiego opału 1 wagon węgla

i 25 sągów łupek bukowych, co na miasto o 30.000 
ludności nie odgrywa żadnej roli. Z tą ilością opału 
przecież składu prowadzić wprost niepodobna.

Poseł M O r a c z e w s k i  nie mógł brać udziału 
w posiedzeniach komisyi aprowizacyjnej w listo­
padzie i grudnia, gdyż musiał pracować w parla­
mencie, a nie chcąc brać na siebie odpowiedzial­
ności za tego rodzaju akeyę, z ł o ż y ł  m a n d a t  
s w ó j  do  k o m i s y i .

Rada miejska przechodziła w ostatnich czasach 
interesujące walki. Rusini zawarli przy ostatnich 
wyborach do gminy sojusz z partyą Halpernowską, 
rządzącą miastem, tej treści, że z 3 koła wybiorą 
3 Rusinów i 3 Halpernowców, w zamian za co 
zobowiązali się ci ostatni założyć 1 szkołę ludową 
z wykładowym językiem ruskim. Wybrani na pod­
stawie tego paktu radni ruscy otrzymali miejsce 
1 asesora i przez dwa lata czekali na spełnienie 
przyrzeczeń kompromisowych. Obecnie przy uchwa­
laniu budżetu przypomnieli obietnicę. Tutejszy or­
gan endecko-demokratyczny „Ziemia stryjska“ od­
powiedział Rusinom, że radni polscy zgodzą się 
na szkołę ruską w Stryju, o ile Rusini w Syno- 
wódzku zgodzą się na szkolę polską dla mniejszo­
ści polskiej. To „junctim‘\  mające w sobie coś 
słusznego, ale nie podniesione przy kompromisie, 
odrzucili radni ruscy i rozpoczęli w radzie ob- 
s t r u k e y ę  p r z e c i w  b u d ż e t o w i .  Galerya 
przepełniona była Rusinami, którzy oburzeni wia- 
rołomstwem Halpernowców demonstrowali przeciw 
radzie. Obrady były gorące, chwilami zdawało się, 
że galerya runie na salę i rozpędzi radę. Ostate­
cznie udało się burmistrzowi uspokoić gałeryę i 
budżet uchwalono.

Cała wina spada tu na Halpernowców, którzy 
dla chwilowej korzyści wyborczej zawarli pakt, 
którego ze strachu przed szowinistami boją się do­
trzymać, a do czego wobec Rusinów są przecież 
zobowiązani. Mając kolosalną większość w radzie, 
mają i możność dotrzymania umowy. Opozycya 
przeciw nim rozbiła się w puch. Ks. C i s ł o  pier­
wszy porzucił opozycyę, stawiając samorzutnie 
wniosek na podwyższenie pensyi burmistrzowi.

Budowa koszar, stwarzając możność wysokich 
remuneracyi i plac dla radnych, była magnesem 
przyciągającym opozycyjnych radnych do większo­
ści Halpernowskiej. Magistrat a następnie rada u- 
chwaliła 3 radnym pensye po 250 K miesięcznie 
za nadzór budowy koszar. Dopiero krzyk oburze­
nia wśród mieszkańców zmusił tych radnych, że 
zrezygnowali z tych płac. Ponieważ między tymi 
radnymi był jeden z opozycyi, przeto zdezorgani­
zowało to opozycyę.

KRONIKA.
Piątek  9 stycznia. 

Nowiny krakowskie.
0 szpiegu i prowokatorze Józefie Morawetzu 

wychodzą na jaw następujące szczegóły: M. liczy 
32 lat i niedawno wrócił do Krakowa, gdzie pod 
fałszywem nazwiskiem zamieszkał przy ul. Długiej. 
Historya z Janem R. przedstawia się następująco: 
Morawetz poznał się z R. w grudniu 1912 i na­
mówił go do wyjazdu do Królestwa, zaopatrzy­
wszy go w fałszywy paszport. Ledwie R. przybył 
do Granicy, został aresztowany i odstawiony do 
Będzina, potem do Warszawy i wkońcu do Piotr­
kowa. W Warszawie przesłuchano go w sztabie 
generalnym i proponowano mu szpiegowanie Au­
stryi na rzecz Rosyi, ale R. odmówił. W Piotrko­
wie skazano go na 5 lat osiedlenia w gubernii 
astrachańskiej, dokąd etapem wywieziono go 23 
stycznia z. r. Podróż trwała do końca marca wśród 
okropnych męczarni, tak, że przybył na miejsce 
zupełnie chory. W maju gubernator pozwolił R. 
wrócić do Gaiicyi; piechotą przybył do Podwoło- 
czysk, gdzie komisarz policyi dał mu pieniądze na 
kolej do Krakowa.

Po powrocie R. zawiadomił polieyę, ale tymcza­
sem Morawetz uciekł z Krakowa i dopiero teraz 
go aresztowano. Morawetz za pierwszym tu po­
bytem był suflerem w teatrze ludowym w parku 
Krakowskim; był tu dwa razy karany za kradzież 
i gwałt publiczny. Jak słychać, szpiegostwo upra­
wiał na rzecz ochrany warszawskiej.

Losowanie sędziów przysięgłych odbyło się w pre- 
zydyum sądu krajowego karnego na kadencyę lu­
tową. Na przysięgłych głównych wylosowani zo­
stali M. Bartynowski, wł. rea l.; Zdzisław Brzeziń­
ski, wł. d ó b r; J. Birtus, urz. Tow. Wzaj. U b.; B. 
Bochenek, urz. Tow. Wzaj. U h.; Dunikowski St., 
wł. dóbr; Fr. Emilewicz, wł. real.; Fallenbueehl 
urz. banku austr.-w ęg.; A. Grabowski, m asarz; M. 
Grójecki, wł. dób r; Heggenberger J., wł. re a l.; Jahr 
K., aptekarz ; Kaczorowski A., dyr. sp. fa k t.; Kań­
ski Wł., urz. Tow. Wzaj. U b.; Kopf J., prokurzy- 
s ta ; Kuliński K., urz. kasy oszcz.; Kulczyński Z., 
kupiec; Liban A., wł. kamieniołomów; Łodziński 
F., kupiec; Massalski St., nrz. Tow. Wzaj. U b .; 
Mayzel N., urz. banku g a l.; Meissner J., wł, realn .; 
Michalik Jan, cukiernik; Milerowicz St., droguerzy- 
s t a ; Nawratil R., urz. bankow y; dr Nieć, właśc. 
real.; Paleczny Fr., wł. real.; Ptak Fr., rolnik, 
Ripper Hugo, wl. re a l.; Rostworowski Wł., urzęd.

J. H. ROŚNY.

K A T O R G A .
4 (Tłómaczenie z francuskiego).

(Ciąg dalszy).
— Ja mam coś więcej, niż hypotezy — odrzekł 

uczony — ja mam już początki doświadczeń, które 
panu pokażę. Cóż zresztą znaczy 50 tysięcy fran­
ków, wzamian za sławę, którą ja panu daję?

— Pięćdziesiąt tysięcy franków nie znaczą nic 
dla p a n a  — podjął mój syn i mój wychowanek — 
lecz przedstawiają pew ną wartość dla n a s .  Ojciec 
mój z dnia na dzień otrzymuje prośby tego ro­
dzaju. Na jakiej podstawie chciałby pan, by p a ń- 
s k ą  uwzględniono przed innem i?

— Ponieważ pan mnie zna — wykrzyknął Le 
Bert i twarz jego wydała mi się w tym momencie 
obrośniętą, jak morda niedźwiedzia, — ponieważ 
pan, młodzieńcze, jesteś w stanie mnie zrozumieć; 
ponieważ oddałem się na pańską łaskę i niełaskę; 
ponieważ szlachetność pańska zabrania panu sko­
rzystać z doniosłego sekretu, w który pana wtaje­
mniczyłem; ponieważ — wi-eszcie — 50 tysięcy 
franków jest to zaledwie mała, nikła kropią w mo­
rzu waszej fortuny.

Był pełny gwałtowności i buntu, to też w mej 
dumie bogacza zamierzałem dać mu nauczkę.

— Szanowny panie — rzekłem — prosiłbym 
pana nie robić błędnych przypuszczeń. Pięćdziesiąt 
tysięcy franków nie są kropią wody dla nikogo.

Pański argument, zresztą, może służyć na zawo­
łanie każdemu: zarówno memu dostawcy, jak i 
lokajowi, jak i wszystkim biednym wogóle... Pan 
znajduje, że pański wypadek jest wyjątkowy, mnie 
zaś on wydaje sie banalny, ponieważ nie po raz 
pierwszy w życiu mi się trafia...

— Panie — odrzekł — proszę mi wierzyć, że 
czyni pan coś złego. Proszę w to uwierzyć w in- 
ieresie własnego sumienia i mego sumienia, które 
się chwieje pod doznanym ciosem; w interesie 
wreszcie całej ludzkości, która potrzebuje więzów 
prawdy, jeśli nie sprawiedliwości!

— Pan się przejmuje niepotrzebnie; ani pańskie 
sumienie, ani moje nie mają tu nic do rzeczy; tem 
mniej ludzkość. Dostrzegam u pana hypertrofię 
»ja“.

Mój syn chciał zabrać głos, lecz Le Bert pozbył 
się go krótko i zwracając na mnie swe głębokie 
spojrzenie, którego nie okazywał od dłuższego cza­
su, rzekł:

— Proszę mi zawierzyć! Ja proszę o t o ! — 
wołał tonem, któiy czynił wrażenie. — Ja przy­
noszę wam praw dę; nie odrzucajcie jej, gdyż zwróci 
się przeciwko wam...

Są chwile, gdy słowa nabierają odmiennego zna­
czenia. Ujrzałem rzeczy, z któremi spotkałem się 
później podczas długich lat mego nieszczęścia. Zro­
zumiałem zwłaszcza, że ten Le Bert nie przejdzie 
bez śladu przez moje życie. Skinąłem pomimo to 
wszystko na sy n a :

— Odpowiedz mu...
— Ja sądzę, panie Le Bert — decydował Pa­

weł — że pańska propozycya' nie ma sensu. Ojciec

mój nie odmówi mu dwustu franków tytułem nad­
zwyczajnego zasiłku i nie oddali pana. To wszy­
stko, czego się można w danym wypadku spo­
dziewać.

Chociaż był jeszcze bardzo młody, zbyt wielu 
już widział ustępujących wobec propozycyi tego 
rodzaju, aby nie być przekonanym, że i Le Bert 
się poniży. Co do mnie, miałem jeszcze mniej wąt­
pliwości. To też obydwaj byliśmy zaskoczeni, gdy 
ten wstał z uśmiechem sarkastycznym na ustach.

— Jestem idyotą, widzę to — rzekł — ponie­
waż zwróciłem się do was, sądzących, że możecie 
mi ofiarować jałmużnę. Zatrzymajcie sobie wasz 
nadzwyczajny zasiłek i wasze miejsce. Odtąd my- 
byśmy mogli żyć tylko źle razem. Panowie, zre­
sztą, zbyt mnie znieważyliście, bym miał ochotę 
spotykać się z wami jeszcze. Usprawiedliwiam was 
jednak: wy tak jesteście przyzwyczajeni do słu­
żalczości.

Zabierał się do odejścia, gdy mój syn, ziryto­
wany, rzucił m u:

— Żałuję mocno, że nie mogę zwrócić panu 
owych sławnych sekretów.

Głęboki ból owinął ponui-ą maskę Le Berta.
— Bądź pan ostrożny... Nie żartuj z tem, mło­

dzieńcze !... Zresztą...
Nie miał czasu skończyć, gdyż nadbiegał zaalar­

mowany przezemnie służący.
— Odprowadzić p a n a !

Przeszło parę lat. Le Bert przestał istnieć w na­
szej pamięci.

(Ciąg dalszy nastąpi).

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E
ydzie la najdokładnie jszych I  
inform acyi o każdej osobie

W SPRAWACH KREDYTOWYCH S M S S K S J S S K K :
j FELIKSA STATTERA W  KRAKOW IE ! iwfiwcM 11." wynagrodzeniem!̂ □□□□□□□□
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kasy oszcz.; Stachowicz W., k raw iec; Stradiot F.. 
urz. tow. za l.; dr Skrzyński A., urz. Tow. Wzaj. 
IJb .; Turowski F., urz. Tow. Wzaj. U b .; Wójcikie- 
wicz J., m iodosytnik; Wołkowski St., kupiec; Za- 
łęski St., urz. banku kraj. Na zastępców: Jancza- 
lik J., wł. real; Kręgiel W., złotnik; Kubica A., 

, rzeźn ik ; Landau Dawid, kupiec; Lauer St., ku­
piec ; Libmann Adolf, k u p iec ; Lubelski W., ku­
piec ; Niepielski St., o rgan ista; Niziński K., właśc. 
realności.

Wstrzymanie budowy gimnazjum w Podgórzu.
W poniedziałek 5 bm. zwiedzała komisya z Na­
miestnictwa budowę nowego budynku gimnazyal- 
nego w Podgórzu i wykryła różne niewłaściwości 
popełnione podobno przez urzędnika nadzorujące­
go budową. Wskutek tego zarządziła komisya 
w s t r z y m a n i e  r o b ó t ,  aż do zamianowania 
innego inspicyenta. Za winy urzędnika pokutuje 
120 robotników, którzy znaleźli się b e z  p r a c y .

Robotnicy zwrócili się do burmistrza miasta p. 
Fr. M a r y e w s k i e g o  i do posła tow. dra Emila 
B o b r o w s k i e g o ,  który poczynił starania celem 
skrócenia przymusowego bezrobocia. Tow. dr Bo­
browski odniósł się telefonicznie do namiestnictwa 
i uzyskał p r z y r z e c z e n i e ,  że robota będzie 
natychmiast pcdjętę.

Nadmienić musimy, iż wstrzymywanie pracy w 
tak krytycznym czasie jest rzeczą wprost niezro­
zumiałą i wysoce szkodliwą. Nieporządki i nie­
porozumienia, zaszłe przy budowie, można usu­
nąć bez narażenia setki robotników na stratę za­
robku.

Spodziewamy się, że namiestnictwo zarządzi 
natychmiastowe podjęcie pracy i że robotnicy o- 
trzymają wynagrodzenie za czas przymusowego 
bezrobocia.

Orgio klechy. Braciszek Dominikanin, socyalisto- 
źerca K r u k ,  zarządzający folwarkiem Dominika­
nów na Prądniku Czerwonym, zaczął się podko- 
chiwać w żonie swego woźnicy. Kiedy sceny mi­
łosne przybrały widok nazbyt gorszący, Kruk mu­
siał zmykać wskutek ogólnego oburzenia. Przyje­
chali Dominikanie i zabrali Kruka, który im jednak 
znowu czmychnął, wiedziony zdaje się miłością 
do Prądnika Czerwonego. * Podkreślić należy, że 
ten sam Kruk za nadużycia wyborcze, jakich do­
puszczał się podczas wyboru tow. Klemensiewicza, 
był sądownie karany. Podczas wyborów gminnych 
Kruk odgrywał niepoślednią rolę, bo oto zaprzy- 
sięgał wyborców przed obrazem Matki Boskiej, by 
nie głosowali na socyalistów. Takich zwolenników 

» i przyjaciół mają Sitkowie w Prądniku Czerwo­
nym. Tak to wyglądają , czyści zakonnicy", którzy 
zwalczają socyalistów.

Proces o oszustwa brylantowe. Przed kilku mie­
siącami aresztowano w Wiśniczu kupca nowojor­
skiego Dawida Blocha na żądanie jubilerów nowo­
jorskich, których Bloch na kilkaset tysięcy koron 
oszukał. Po dokonaniu oszustw Bloch uciekł do 
Europy i osiadł w Wiśniczu. Śledztwo ustaliło, iż 
aresztowany przedstawiał się w Nowym Jorku ja­
ko jeden z braci Błochów, właścicieli światowych 
firm sprzedaży brylantów w Paryżu, Bukareszcie 
i Antwerpii, brał od kupców nowojorskich w ko­
mis kosztowności, sprzedawał je, a pieniądze za­
bierał dla siebie. Śledztwo wykazało, że areszto­
wany, prócz nazwiska, nie miał nic wspólnego z 
firmami braci Blochów. W Wiśniczu kupił realność 
i uchodził za bogatego Amerykanina. Przed are­
sztowaniem traktował o kupno dóbr w okolicy 
Bochni. Rozprawa przeciw Blochowi odbędzie się 
w lutym przed krakowską ławą przysięgłych.

Prof. Domański, znany radca miejski, otrzymał 
tytuł zwyczajnego profesora patologu i terapii cho­
rób nerwowych.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Najbliż­
szą premierą w sobotę 10 b. m. będzie sztuka 
Henryka Bernsteina „Złodziej". Znaną jest zręcz­
ność pisarska tego autora i niezwykła siła w ma­
lowaniu sytuacyj o napięciu dramatycznem. Tak 
zainteresować publiczność i uwagę jej utrzymać 
oraz stopniować jej natężenie, potrafi tylko taki 
mistrz techniki scenicznej, jakim jest Bernstein.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— lVs w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W piątek o godzinie 7-ej wieczór: B. Zahorski: 

„Nowe prądy w socyologii".
W sobotę o godzinie 7-oj wieczór: B. Zahorski: 

„Nowe prądy w socyologii".
W Stowarzyszeniu młodocianych robotników 

(Józefa 2, III. p.) w piątek 9 bm. o godz. 71/a: 
wykład K. Czapińskiego: „O Tatrach" (z obraza­
mi świetlnymi).

W Stowarzyszeniu handlowców (Sebastyana 16) 
w piątek 9 bm. o godz. 8 : wykład M. Moreckie- 
go: „O Bośni i Hercogowinie" (z obrazami świetl­
nymi).

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Pieśń królewska*.
Sobota: „Złodziej*, sztuka w 3 aktach H. Bernsteina 

(nowość).
Niedziela po południu: „Walka*.
Niedziela wieczór: „Złodziej*.
Poniedziałek: Oj młody, młody!

Nowiny lwowskie.
Lwowska szkoła agitatorów p. p. s. D. rozpo­

cznie po przerwie świątecznej we środę 14 b. m. 
na nowo swoje prace. W bieżącym kursie odbędą 
się wykłady: „Historya socyalizmu" oraz „Układ 
ekonomiczno-społeczny ziem polskich".

Wiec młodzieży. Młodzież promienista zwołała 
na 4 b. rn. wiec młodzieży w sprawie śp. Skicki. 
Wiec zapowiadał się nadzwyczajnie, nastrój był 
wyjątkowo poważny. Lecz złe sumienie panków 
z władz szkolnych uciekło się do pomocy pięści 
i szabel: dziesięciu agentów, komisarz i nadkomi­
sarz zjawili się na sali i nie dopuścili do obrad.

Śmiertelny wypadek. We środę wieczorem w ul. 
Żółkiewskiej potrącił wóz kol11' elektrycznej dzie­
cko, które biegło przez ulicę. Motorowy nie był 
w możności powstrzymania wozu, skutkiem czego 
dziecko dostało się pod koła i poniosło śmierć na 
miejscu. Wypadek spowodował olbrzymie zbiego­
wisko i długą przerwę w ruchu tramwajowym. 
Wdrożono śledztwo i sprawdzono, że ofiarą wy­
padku padła 5-letnia Róża Leicben, córka zarobni- 
ków.

Proces o zdradę stanu. W marcu b. r. rozpocznie 
się proces przeciw Bendasiukowi, popom prawo­
sławnym Chudymie i Sandowiczowi, oraz Kołdrze, 
współpracownikowi „Prykarpatskiei Rusi", oskar­
żonym o zdradę stanu. Do sądzenia tej sprawy 
wylosowana będzie osobna ława przysięgłych. Roz­
prawę prowadzić będzie radca Roman Lewicki. 
Wstęp na rozprawę, która potrwa około 4 tygo­
dnie, będzie za biletami.

Ucieczka więźnia. Z gmachu sądu karnego przy 
ulicy Batorego uciekł więzień Stanisław Pawia- 
czek, którego użyto do zamiatania pokojów biuro­
wych. Przy tej sposobności zabrał on płaszcz i 
czapkę woźnego.

Repertuar teatru  miejskiego.
Sobota po południu: „Betleem polskie*.
Sobota wieczór: „Aida*

Z kraju.
Uniwersytet Ludowy w Borysławiu urządza w

sali stow arzyszeń  robotniczych następujące wy­
kłady: 1) W sobotę 10 b. m. dr Kapellner: O wy­
chowaniu dzieci: I. Cel wychowania, pielęgnowa­
nie niemowląt; 2) w piątek 16 b. m. inżynier Ku- 
now ski: Nędza i b ieda; 3) w piątek 23 b. m. Ka­
zimierz Jaroszewski: Powstanie przemysłu nafto­
wego; 4) we wtorek 27 b. m. dr W ilder: O ubez­
pieczeniu społeeznem; 5) w piątek 30 b. m. in­
żynier Douglas: O Japonii. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Wstęp dla członków Uniwersytetu Lu­
dowego 10 h, dla nieezłonków 20 h. We wszyst­
kich sprawach, dotyczących borysławskiego od­
działu Uniwersytetu Ludowego uależy się zwra­
cać do dra Kapellnera, Borysław, ul. Pańska.

Jeszcze propinacja w Bochni. Przed nowym ro­
kiem rozeszła się po mieście pogłoska, że z dniem 
1 stycznia zniknie i w Bochni nareszcie propina- 
cya, bo tutejsze starostwo miało wydać rozkaz, że 
wyszynk, prowadzony pokątnie pod okiem władz 
w budynku propinacyjnym, ma być zamknięty, a 
p. Forster ma się przenieść ze swoją tablicą na 
ulicę Kościuszki. Pierwszy stycznia nadszedł, Ru­
my ludzi wyszło na rynek, aby zobaczyć, jak też 
bocheńska A-B będzie wyglądała bez propinaeyi, 
a zwłaszcza bez pijaków propinacyjnych, stojących

zazwyczaj tłumnie przed propinacyą. Znów rozcza­
rowanie, bo w propinacyjnej budzie, która jest wła­
snością miasta, szynkują i piją dalej. Pyta jeden 
drugiego: co mogło zajść i powstają rozmaite kom- 
binacye. Jedni mówią, że p. burmistrz powiedział 
sobie, „jak długo ja w magistracie, musi być obok 
magistratu propinacya" i sprzeciwił się zamknięciu 
tego szynku. Inni mówią, że bar. Gótz, były sta­
rosta bocheński p. Żeleski i inni dygnitarze przy­
pomnieli namiestnikowi dawne zasługi propinato- 
rów, oddane przy wyborach, i ten zniósł nakaz 
starostwa. Wszyscy jednak zgadzają się z tem, że 
tutejsze starostwo jest w tym wypadku bezsilne, 
aby wykonać swoje rozporządzenie, wobec tylu 
potentatów, stających w obroni© propinaeyi i nie 
może zamknąć pokątnie i bezprawnie prowadzo­
nego szynku. Sprawa oparła się o stowarzyszenie 
szynkarskie i tu — mimo rozmaitych macherstw — 
zapadła dnia 7 b. m. jednogłośnie uchwała, aby 
ten wyszynk zamknąć. Teraz kolej na Radę miej­
ską, aby ta wypowiedziała swoją opinię. Jednakże 
są obawy, bo zasiada jeszcze stara Rada (protesty 
wniesione przeciw wyborom przed rokiem, jeszcze 
nie załatwione), a członkowie tej Rady, wybrani 
w większej części z woli burmistrza a nie wybor­
ców, gotowi powiedzieć sobie: jak długo my tu, 
niech będzie i propinacya.

Aresztowanie moskalofiiów. W związku z proce­
sem Rusinów w Marmarosz Sziget aresztowano w 
C z e r n i o w c a c h  braci Gerowskich, ich matkę 
i siostrę, nauczyciela Curlranowicza i studenta Gel- 
lera. Oskarżeni są o zdradę stanu przez propa­
gandę moskalofilską. Gerowscy są wnukami gło­
śnego działacza moskalofilskiego Adolfa Dobrzań­
skiego.

Ze Śląska.
Nieszczęśliwy wypadek. W Dąbrowie dnia 8 bm. 

prawie w samo południe, na drodze do Domu ro­
botniczego, uderzył wóz tramwaju elektrycznego 
ucznia szkoły górniczej Kazimierza S k o c z y ł a -  
s a i wrzucił go do rowu. Skoczylas został ciężko 
ranny. Jak podają, pochodzi on z Galicyi.

Ze świata.
Straszny pożar w Wiedniu. W biurach firmy 

film „Gaumont" przy Mariahilferstrasse 1/59 eks­
plodowało wczoraj przed południem wskutek nie­
ostrożności jednej z robotnic przy czyszczeniu film 
benzyną kilka film. Ogień rozszerzył się z ogro­
mną szybkością i płomienie wkrótce w y h ą c jl^ ^ a - 
chem. Straż pożarna przybyła na miejsce ognia; 
wkrótce wydobyto dwoje zupełnie zwęglonych 
zwłok, które agnoskowano jako zwłoki dwu urzę­
dniczek towarzystwa asekuraoyjnego „Austria", 
którego biura znajdują się w tym domu na I. pię­
trze. Niewątpliwie podczas ucieczki dostały się w 
środek płomieni i zginęły. Dwie kobiety są ciężko 
ranne. Jedna z nich już umarła, jednego robotni­
ka dotychczas brak.

G. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra­
ne — za gotów kę i na sp łaty  — bez zaliczki.

O a E Ć H A  "
Teatr Świetlny — Starowiślna 16. — Telefon Nr. 2516.

Od piątku dnia 9 b. m. począwszy

M A R E K  A N T O N IU S Z  
i K L E O P A T R A .

Najznakomitsze arcydzieło filmowe.

Przed posiedzeniem 
Izby postów.

Wiedeń, 9 stycznia. 
(Telefonem od naszego koresp.).

Po otw arciu dzisiejszego posiedzenia Izby po­
słów p rezyden t zawiadom ił o uchw ale Izby p a­
nów, co do w yboru kom isyi w spólnej dla ob-

I CZEKI
za taczam y  Szan. Abonentom w Austryi zawsze o k o t o ]  
25-go każdego miesiąca, mml upraszamy o wyrównywanie 
prenumeraty. Prenumeracl zamiejscowi m z h m  wyrówny- | 
wm  prenumerata przekazami pocztowymi, czak! bowiem
n m m  waftite m  tylko w Austryi- JSt M  f f l  M  M  ł£  M  i ł
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rad  nad podatkiem  osobisto-dochodowym . Na­
stąpi przerwa w posiedzeniu, podczas której zbie­
rze się konw ent seniorów  dla u stalen ia  liczby 
członków kom isyi. Ze względu na ważność sp ra ­
w y w szystkie kluby zechcą w tej kom isyi być 
reprezentow ane, wobec czego liczba członków 
zostanie ustaloną na 26.

W ybór kom isyi nastąpi pod koniec posie­
dzenia.

Dalszym punktem  porządku dziennego jes t 
prowizoryum budżetowe, 

którem u grozi obstrukoya czeska. W czoraj od­
były  się narady  czeskich agraryuszów  i ra d y ­
kałów  pod przew odnictw em  posła S tanka, na 
k tórem  uchw alono przeszkodzić załatwieniu pro­
wizoryum budżetowego obstrukcyą techniczną. Mło- 
doczesi oświadczyli się przeciw obsirukcyś.

Termin wspólnej konferencyi.
„F rem denblatt“ donosi, że wczoraj odbył p re ­

zydent Izby panów  ks. W indischgriitz konferen- 
cyę z prezydentem  Izby posłów Sylvestrem  w 
spraw ie zw ołania wspólnej konferencyi. Równo­
cześnie zebrał się kom itet w ykonaw czy stro n ­
nictw a konstytucyjnego Izby panów  pod p rze­
wodnictwem  barona P lenera.

Jak  słychać, będzie skład zaproponow any: 
S z izby panów i 26 z izby posłów.

Izba panów  m a w sobotę nom inow ać człon­
ków  dla tej kom isyi, a konferencya m a się od­
być w poniedziałek.

T E L E G R A M Y
z 9 stycznia.

Rokowania czesko niemieckie.
Wiedeń. P rezyden t m inistrów  hr. S tiirgkh w y­

stosow ał do prezydyów  czeskich stronnictw , m ia­
nowicie do zw iązku posłów  niem ieckich z Czech 
oraz do czeskiej wielkiej w łasności konserw aty ­
wnej i w iernokonstytucyjnej zaproszenia do 
przedwstępnych konferencyj w sprawie kwestyj u- 
godowych. K onferencya ze stronnictw am i cze- 
skiem i odbędzie się we wtorek 20 bm., konfe- 

-fg rfćy ir z obu grupam i wielkiej w łasności 21 bm. 
Na tych  konferencyach przedw stępnych rząd 

"przedłoży ich uczestnikom  elaboraty , k tó re m a­
ją  być podstaw ą do dalszych rokow ań.

Ambasador austryacki w Rosyi.
Carskie Sioło. Z okazyi ustąp ien ia austro-w ę- 

g ierskiego am basadora h r. T hurn-V alsassiny za­
proszono jego i k ilku  urzędników  z am basady 
do carskiego stołu w  pałacu  aleksandryjskim . 
W  uczcie tej w ziął także udział Sazonow, m i­
n is te r dw oru h r. D. F riederichs i carska świta.

Stosunki austryacko-włoskie.
Rzym. „T ribuna“ donosi, że w izyta m inistra 

spraw  zagranicznych San G iuliana u  Berchtol- 
da nastąpi w pierw szych dniach kw ietnia.

Zmiany w Turcyi.
Konstantynopol. Obrońca A dryanopola Szukri 

pasza przeniesiony  został w stan spoczynku.
Konstantynopol. E nver pasza zniósł radę naj­

w yższą w m inisterstw ie w ojny. Między oficera­
mi, k tó rzy  zostali spensyonow ani, znajdują się 
praw ie wszyscy generałowie z wojny bałkańskiej 
i w ielu znanych starszych  oficerów.

Proces przeciw pułkownikowi Reuterowi.
Strassburg, W czoraj po południu zakończyło się 

postępow anie dow odow e w  procesie pułkownika  
Reutera. W yrok zapadnie w  sobotę przed połu­
dniem, poniew aż sąd m usi zbadać rozm aite tru­
dne k w estye prawne. Przedstaw iciel oskarżenia  
postaw ił w niosek , b y  Reutera uwolnić od oskar­
żenia o p rzyw łaszczen ie sobie w ład zy  w ykon aw ­
czej w  Saverne, poniew aż pułkow nik  nie m iał 
św iadom ości, że to się  sprzeciw ia praw u; nato­
m iast za pozbaw ienie w olności przez zam knięcie 
ludzi w  p iw nicy skazać go na 7 dni więzienia. 
Co do porucznika Sehada, oskarżyciel zapropono­

w ał uwolnienie go od zarzutu co do pozbawienia
w olności i zaburzenia spokoju dom ow ego, nato­
m iast skazanie go na 3 dni więzienia za uszko­
dzenie cielesne, gdyż zostało udow odnione, że o- 
skarżony bił świadka Kormana w  twarz.

Sejm pruski.
Berlin. Sejm prusk i, k tó ry  w lecie odbył ty l­

ko k ró tk ą  sesyę w celu ukonsty tuow ania się, 
zebrał się te raz  na now ą sesyę. K anclerz w 
swoim charak terze  iako pruski p rezydent mi­
nistrów  otw orzył ją  m ową tronow ą w białej 
sali zam ku królew skiego. Tron był zakry ty , po­
niew aż cesarz, nie będąc obecnym  w Berlinie, 
nie mógł otworzyć sejm u osobiście. Mowa tro ­
nowa podnosi, że m ocarstw a nadal s ta ra ją  się 
wspólnem i siłami o u trzym anie pokoju.

Izba panów  w ybrała ponow nie swoje dotych­
czasowe prezydyum .

Brecya l Włochy.
Rzym. Urzędowe dzienniki w itają przyjazd Ve- 

nizelosa przyjaźnie i w yrażają w ielkie uznanie 
dla jego zalet, jako  m ęża stanu . K orespondent 
„T ribuny“ chciał z Venizelosem  urządzić w y­
wiad, l^cz Venizelos odmówił m u wszelkich w y­
jaśn ień  w spraw ach politycznych. Powiedział 
tylko, że w Rzymie zabaw i dwa dni, potem  
uda się do P aryża, gdzie zatrzym a się czas 
dłuższy dla spraw y pożyczki, następnie  zaś nda 
się do Londynu i do Berlina, lecz sam  jeczcze 
n ie  wie, gdzie pierw ej.

Ugoda węgSerske-nsmufiska.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś przybędzie tu  h r. Ti- 

sza, aby  zdać cesarzowi re lacyę ze swych ro ­
kow ań z posłam i rum uńskim i o zaw arcie ugo­
dy. Dnia 20 bm. odbędzie się posiedzenie ru ­
m uńskiego kom itetu  narodow ego, na  którem  
zapadnie decyzya co do dalszych układów  z rz ą ­
dem  w ęgierskim .

Cfoorołsa króHa raimufiskiego.
Bukareszt. (Tel. wł.). Król K arol zachorował, 

w skutek  czego załatw ienie przesilen ia gabine­
towego zostało odroczono.

Strejk w południowej Afryce.
Kimbadej. Głosowanie zorganizow anych i  n ie- 

zorganizow anych robotników  wydało stosunek  
głosów 5 8 :4 1  przeciw strejkow i.

Kapstadt. P ersonal m aszynow y jednom yślnie 
uchw alił rezolucyę przeciw strejkow i, k tó ryby  
w yrządził szkodę dobru  publicznem u. W  w ar­
sztatach kolejow ych w D urhan uchw alili robo­
tnicy na dany  znak natychmiast rozpoczęć strejk. 
Zarząd kolejow y w Johannesburgu  uchw alił na 
w ypadek strejku  utrzym yw ać ruch ograniczony.

Zamieszki w Albanii.
Wiedeń. Prezyden t albańskiego rządu p row i­

zorycznego Izam ail Kemal bej w ystosow ał do 
b iu ra korespondencyjnego następu jącą  depeszę:

Proszę zdem entow ać stanowczo istn ien ie  ja ­
kichkolw iek stosunków  m iędzy m ną a Izzetem  
paszą. Byłem  i jestem  czynny około proklam o­
w ania europejskiego zw ierzchnika w yznaczone­
go przez m ocarstw a, gdyż bez niego niezaw i­
słość A lbanii, ani dalszy jej los nie m ogą być 
zabezpieczone.

Rzym. „T ribuna“ p is z e : Zam ach zwolenników 
Izzeta paszy  spełzł na niczem. Jeżeli jego de- 
m enti je s t szczere, należy się spodziewać, że 
zdarzenie to nie będzie miało żadnych p rzy­
krych  następstw . Pism o to w yraża dalej zapa­
tryw anie, że w izyta Venizelosa w yjaśni z pe­
w nością różnice w  sporze o gran icę Epiru.

VaIona. O przyczynach zaprow adzenia stanu 
oblężenia w Valonie dają ze strony  m iarodajnej 
następujące w y jaśn ien ia : P rzed  k ilku m iesiąca­
mi przybyli do S ku tari dwaj em isaryusze rz ą ­
du tu reck iego ; n iejak i Zenil bej z Ipeku  i Zia 
bej z D iakow y, aby  w śród m aliom etańskiej lu ­
dności A lbanii krzew ić propagandę na rzecz księ­
cia mahometańskiej religii i przez to zacieśnić 
węzły przyszłych stosunków  m iędzy T urcyą a 
A lbanią. Ze S ku tari udali się do Durazza, gdzie 
dalej szerzyli sw oją propagandę. Nadto w ysłała 
T ureya jeszcze jednego ag ita to ra  do D urazza i

! do Valony, m ianowicie niejakiego B ekir agę. 
Jego usiłow dhia były  jednak  daremne, w ięc w 
ostatnim  czasie skorzysta ł ze sposobności, że 
w erbow ano żandarm ów  do opróżnionej przez 
wojska greckie południowej A lbanii i próbow ał 
w tej żandarm eryi um ieścić swoich ludzi. Rząd  
pow iadom iony o tem  poufnie, strzeg ł się, lecz 
nie mógł chw ycić się odpowiednich zarządzeń, 
nie m ając w ręk u  pozytyw nych dowodów. Agi- 
tacya w ostatnich trzech tygodniach stała się 
bardzo intensywną. Rząd przyszedł w reszcie w 
posiadanie dostatecznie niezbitych dokum entów, 
k tóre w ykazyw ały pow olny w zrost ruchu  w ro­
giego księciu chrześcijańskiem u i wobec tego 
w porozum ieniu z m iędzynarodow ą kom isyą 
kontro lną i żandarm eryą, postanow ił zawiesić 
stan  oblężenia nad Valoną. W  tym że czasie n a  
pokładzie parow ca, przybyłego z K onstan tyno­
pola, znalazło się k ilkuset pasażerów , jadących 
do Y alony. Połowie pozwolono w ylądow ać, po ­
łowie zakazano w ysiadać i odesłano ją  z po­
wrotem  do K onstantynopola. Z papierów  zna­
lezionych u  osób aresztow anych w ypływ a do­
wodnie, że przybycie tego parow ca było w zwią­
zku z robotę agitacyjną w Durazzo i z dalszą 
propagandą w  Valonie, a miało na celu obwo­
łanie izzeta paszy zwierzchnikiem Albanii.

Valona. W czoraj aresztow ano tu  B ekir agę ,’ 
głównego ag itato ra w ruchu, k tóry  doprowadził 
do stanu oblężenia.

Berlin, W edług inform acyi ze s trony  m iaro­
dajnej, ks. W ied trw a p rzy  swojej kandydatu ­
rze do tronu  albańskiego, gdyż ruch  p rzypisy­
w any Izzetowi paszy  zupełnie nie w pływ a n a  
zam iary księcia.

Tryest. (Tel. wł.), O kręt Lloyda „M eran“ za­
b ra ł w K onstantynopolu na pokład 380 ofice­
rów  i żołnierzy tureckich celem  przew iezienia 
ich do Valony. Gdy okręt p rzybył, prow izory­
czny rząd albański zabronił Turkom wylądować, 
wobec czego kom endant okrętu  pojechał z nimi 
do T ryestu , gdzie dziś przybędzie. Tu żołnierze 
tureccy  zostaną um ieszczeni w  lazarecie m ary­
nark i pod strażą, a potem  zostaną parowcem  
pocztowym  odwiezieni do Konstantynopola.
BMwaaroaaBtMBBwg   —■■wmiumiiu—m—jmiuwiiiiiii ■ uif-wjn m———

N A D E S Ł A N E .
W obronie „Pobudki Bełd®wskiegfi“ 
i w obronie zarobków robotnika 

polskiego!
Z kół robotników  polskich otrzym uję liczne ustne  

i pisem ne uwagi, iż w  trafikach i sklepach, m i m o  
w y r a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki BełĆOWSkiego* 
—  narzucają sprzedający kupującym  bibułki, całkiem  
innego w yrobu.

Otóż odpowiadam :
Każdy jest panem  za swoje pieniądze, w i ę c  

m u s i  t o  d o s t a ć ,  czego żąda — i dlatego bro­
niąc pracy rąk polskiego robotnika, niechaj każdy  
z P. T. robotników usiln ie domaga się bibułek  
„Pobudka“ a w tedy i sprzedający będą m usieli się  
z w o l ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć !

W  kraju naszym  często robotnik niem a pracy, 
a tu obcy rozm aitemi drogami chcą poderwać ten  
do życia  rw iący się przem ysł polski i pozbawić 
robotników naszych  chleba. 0

Brońcie Panow ie bezw zględnie w szystk ich  w y­
robów swojskich —  bo w  ten sposób zarazem w ła­
snej egzystencyi bronicie ! ! !  To jest prawda, której 
nikt zaprzeczyć nie zd o ła !

M r. W Ł . B E Ł D O W S K I
Fabryka tutek i bibułek oygarctowych w Krakowie.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu11.
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O B E C N IE  D ZIAŁ INSERATOWY HMAPRZODU?
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„Bunt“ trędowatych w Rosyi.
Przed paru dniami doniosia prasa rosyjska, iż 

w kolonii leczniczo-izolacyjnej Chołmskaja, w  ob­
w odzie kubańskim , w ynikł „bunć“ wśród interno­
w anych tam chorych na trąd.

Trędowaci w  liczbie dwudziestu kilku, opuści­
w szy  swoją kolonię, udali się do Ekaterynodaru, 
ażeby tą dem onstracyą zniew olić w ładze do wej­
rzenia w  ich opłakane położenie w  kolonii.

Obawa rozniesienia zarazy przez tych n ieszczę­
śliw ych  spowodow ała tyle, iż w ysłano na m iejsce 
rewizora z Petersburga.

Samą tragiczną pielgrzym kę tych trędowatych i 
powód ich żalów tak przedstawił, jak komunikuje 
korespondent „Russkiego Słow a'1, przedstawiciel 
ich Metody K ryżn yj:

„Trędowaci nieraz już skarżyli się na to, że ich 
źle żyw ią, jeszcze gorzej leczą, zm uszają chodzić 
po 4 tygodnie w brudnej bieliźnie, nie dają o- 
buwia.

Prośby chorych, skierow ane do doktora Issuni- 
na, pozostaw ały bez skutku, a podania, złożone 
na piśm ie i skierow ane do w ydziału  lekarskiego  
rządu gubernialnego, b yły  konfiskowane.

Doprowadzeni do rozpaczy trędowaci 1 b. m. 
w  liczbie 23 ruszyli przez góry na stacyę Liniej- 
naja. W podartych butach, z krwawiącenń na no­
gach ranami brodzili oni po kolana w błocie, wdra­
pywali się na ośnieżone strome góry, spadali w  
rozpadliny, lecz szli, a rozpacz dodawała im sił.

Przeszedłszy 15 wiorst, trędowaci zatrzymali się 
celem  przyjęcia posiłku. W obec braku zapasów  
żyw ności nastąpiła kłótnia, a potem  ogólna bójka.

Na stacyi Liniejnaja trędowaci, aby nie zwrócić 
na siebie uwagi, nie w eszli na peron, lecz w  cią­
gu trzech godzin chowali się za składami i wsiedli 
do pociągu, gdy len już ruszył.

W Ekaterynodarze trędowaci, wysiadając z w a­
gonów , w yw ołali straszną panikę, jakkolwiek sta­
rali się n ie stykać z ludźmi, udali się do gospody  
i stamtąd w ysłali 2 delegatów  do inspektora lekar­
skiego Babycza z petycyą.

W p etycyi lej trędowaci żądali polepszenia ży ­
w ności, częstszej zm iany bielizny i w ogóle bardziej 
ludzkiego obchodzenia się.

Główne zaś żądanie trędowatych polegało na 
tem, że poniew aż dzieci ich rodzą się zdrowe —  
w ięc ż ą d a j ą  o n i  o d o s o b n i e n i a  t y c h  
ci z i e c i '.v śpecyatnyeh przytułkach, a n ie zosta­
wiania ich razem  z trędowatym i rodzicami.

Podaw szy p etycyę, trędowaci urządzili naradę i 
postanowili siedzieć w  Ekaterynodarze dopóty, do­
póki nie zostanie zdecydow aną rew izya ich osady.

O trzym awszy obietnicę zaspokojenia sw ych  żą­
dań, trędowaci odjechali w  osobnym  w agonie z 
powrotem , oświadczając, że jeżeli ich byt nie zo­
stanie polepszony, to na w iosnę w szyscy  89 trę -; 
d ow a tych z osady chołmskiej r o z b i e g n ą  s i ę  i 
z a r a ż ą  c a ł y  o b w ó d  e k a t e r y n o d a r s k i .

Jest rzeczą charakterystyczną, żę lekarz Issu- 
nin, mający nadzór nad osadą trędowatych, do­
w iedział się o zajściu... z gazet i ośw iadczył re- 
dakcyi „Kubańskiego Kraju11, że trędowaci zara­
żeni są ideami rewolucyjnym i, nie chcą odprawiać 
m odlitw, ani śpiew ać hym nu carskiego, że w ogóle  
całe zajście ma „grunt p o lityczn y11.

To, co „Ruśskoje S łow o“ zw ie charakterystycz- 
nem —  jest raczej szczytem  ohydy.

Na ciężkie zarzuty zaniedbania n ieszczęśliw ców , 
których życie całe jest beznadziejnem  cierpieniem  
i zam knięciem  przed św iatem , który od nich od­
wraca się z lękiem  —  odpowiada „ lekarz“ dla u- 
sprawiedłiwienia sw ego —  donosem , iż są to bu­
rzyciele, nie chcący śp iew ać hym nu na cześć cara !

Kto czytał wstrząsającą opow ieść S ieroszew skie­
go o trędowatych (na Syberyi) —  lepiej jeszcze  
potrafi odczuć nikczem ność ow ego urzędow ego ich 
opiekuna w  osadzie Chołmskaja.

Echa sprawy Bejlisa.
Hr. Wielopolska o kwestyi żydowskiej.

Znana au to rk a  polska hr. W ielopolska w y­
dała b roszurę p. t. „ S p r a w a  B e j l i s a ,  j e j  
k o n s e k w e n c y e  i k o n k l u z y e * ,  pośw ięco­

ną „nie: ludziom dobrej woli, a le: ludziom śm ia­
łego, uczciwego czynu11.

Zasadniczą ideą tej bardzo żywo i zajmująco 
napisanej broszury  jes t p r z y m i e r z e  P o l a ­
k ó w  z s y  o n  i s t a m i.

W praw dzie au torka „wie, że m esyanizm  pol­
ski, a ideał m esyanistyczny żydowski (str. 59) 
to — dwa św iaty, choć jedno brzm ienie, że my 
uw ażam y za najpiękniejsze te  k arty  naszej h i­
storyk  kiedy w alczyliśm y bezinteresow nie o wol­
ność obcych plem ion — w śród żydów zaś znaj­
dują się tacy, k tórzy  zażarcie się w ypierają ideo­
wej bezinteresow ności Joselowiczów, jak  to czy­
ni np. d r R eich11.

Jednak  au to rk a  jes t zdania, że (str. 51) „nie- 
tylko na w ynarodow ionych jednostkach żydow­
skich, braciach naszych zasym ilow anych, na le­
ży oprzeć nasze polityczne cele, ale i na tych, 
k tó rzy  się w ynarodow ić nie chcą i nigdy się 
już nic w ynarodow ią. Z Ukraińcam i —  m yślę 
— też nie dojdziem y do porozum ienia, na  za­
sadzie... j e d y n i e  n a s z e j  z a s a d y .  Jakżeby- 
śm y inaczej pomówili z ciemiężycielami naszy­
mi, w razie wojny np. Austryi z Rosyą, gdyby 
stali za- nam i, jako w ierni sprzym ierzeńcy: za- 
kordonowi i galicyjscy U kraińcy, żydzi zasy­
m ilowani, żydzi syoniści i W ęgrzy!"

„ M a r n u j e m y  s t a l e  w s z e l k i  m a t e ­
r y a ł  s o j u s z n i c z y 11 — wywodzi szanowna 
au torka. A utorka cytuje w ystosow any do niej 
list akadem ickiego stow arzyszenia syońskiego 
„H asm onea", w k tórem  pisze syońska młodzież, 
że wśród niej „ o b u d z i ł  s i ę  ż y w y  r u c h  
s y m p a t y i  d l a  i d e i  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
w e j  p o l s k i e j " .  Czasopismo syońskie „Mo- 
r ia h “ rów nież pisze do autorki, iż „niezadługo 
może nadejdzie czas, gdy podam y sobie dłonie".

M oment dzisiejszego pow rotu legend o m or­
dzie ry tualnym  (Bejlis) mógłby odegrać jakąś 
rolę w  spraw ie żydowskiej — pisze hr. W ielo­
polska. Taki m om ent odegrał już n ieraz swoją 
rolę u nas:

„Było to w dobie listopadowego pow stania — 
akuratn ie  36 lat po w yrżnięciu Pragi. Na mu- 
rach tego m iasta aku ratn ie  36 la t tem u, w y  g i- 
n ą ł  b y ł  c a ł y  p u ł k  ż y d o w s k i  B e r k a  
J o s e !  o w i  c z a .  Żydzi walczyli u  boku Pola­
ków, t a k  szczodrze krw ią swoją szafując, jak ­
by chodziło o m ury  Jerozolim y. F rancuz Sal- 
vęrte  pisał o tej bohaterskiej obronie: „Pragę, 
osłanianą przez stafozakonny regim ent, zdobyli 
Moskale szturm em , w szystko zginęło pod cię­
ciem miecza. N azajutrz znaleziono na fortyfi- 
kacyach cały pułk  żydowski w śnie wiecznym. 
Ani jeden  żołnierz nie zbiegł p rzed  apelem  
śm ierci"... L ata całe w alczyliśm y zgodnie w  kom ­
panii żydowskiej — powlekli się naw et ż y d z i  
z a  n a m i  d o  c u d z o z i e m s k i c h  l e g i o a ó w  
i s z l i  d o  a t a k u  w t a k t  h y m n u :  J e s z ­
c z e  n i e  z g i n ę ł a ,  aż oto nadszedł rok  30-ty 
i genera ł Chłopicki objął kom endę nad woj­
skiem  polskiem . Zgłosili się żydzi do służby w 

'gw ardy i i obronie stolicy. R eskryptem  z dnia 
11 g rudnia o d r z u c i ł  Chłopicki prośbę żydów. 

'Zgłosili się oni do m inistra wojny, Franciszka 
M orawskiego, z p rośbą o dopuszczenie do sze­
regów . O d m ó  w i ł M orawski, albowiem  — jak  

: rz e k ł: „nie chcę, aby się rycerska  krew  polska 
pom ieszała z żydow ską, zniesław iając wobec 
E uropy w alkę o wolność"... Szlacheckie pow sta­
nie gotowało się wówczas, n i e  l u d o w e  — 
zresztą inne były  m otywa odm ow y".

„I któżby uw ierzył — dodaje au torka — że 
t y m  m o t y w e m  b y ł a  k w e s t y a  m o r d u  
r y t u a l n e g o ? "  W ówczas ograniczony ks. 
Chiarini prow adził swą antysem icką agitacyę. 
Syn B erka Joselow iczą próbow ał reagować, 
próbow ał operow ać czarem  im ienia swego bo­
hatersk iego  ojca, próbow ał tw orzyć now e ży­
dowskie pułki. Nie udało się. R ozbrat pom ię­
dzy dwom a narodam i nastąp ił aż do 1863 roku.

„Chciałabym, aby  w znowiona w kijowskim  
procesie legenda o m ordzie ry tualnym  odegrała 
b i e g u n o w o  p r z e c i w n ą  rolę od tej, jaką 
odegrała w listopadow em  pow staniu".

„Ten sojusz (syonistyczno-polski) leży w in te­
resie  niety lko naszym , ale i waszym .

Nastanie może wówczas dzień Przym ierza, 
dzień zgody...

Czy nie naw oływ ał W as Jerem iasz : „ S z u ­
k a j c i e  p o k o j u  d l a  m i a s t a ,  d o  k t ó r e g o  
p r z e n i o s ł e m  w a s ,  b o  w j e g o  s z c z ę ­
ś c i u  b ę d z i e  i w a s z e " .

Nie będziem y tu  baw ili się w polem ikę i udo­
w adniali, że au torka stoi n a  s t a n o w i s k u  
z g o ł a  f a n t a s t y c z n e m ,  utopijnem, zw raca­
jąc się w łaśnie do tej g rupy  żydow skiej, k tó ra 
nosi nazw ę syonistycznej, i że zaprojektow any 
„sojusz" z e  s y o n i s t a m i  n i e  m a  d l a  P o ­
l a k ó w  ż a d n e g o  r e a l n e g o  z n a c z e n i a .  
W idocznie au to rka nie zastanaw iała  się głębiej 
nad isto tą  w spółczesnego syonizm u, skoro są­
dzi, iż zaprzeczenie polskiego ruchu  niepodle­
głościowego, tkw iące w syonizm ie, da się — 
pogodzić z tym  ruchem !

W  każdym  razie jes t zasługą autorki, że w 
naszych ciężkich czasach, gdy wznowiono n a ­
gonkę antysem icką, gdy rzucono hasło bojkotu 
i nienaw iści, gdy naw et spraw ę Bejlisa n ie je­
dnokrotnie w ykorzystano dla antysem ickiej de­
m agogii, śm iało w ystąpiła do boju.

Ile zarabiają amerykańscy 
aktorzy i dramaturgowie?
A m erykański autor, piszący dla sceny, n ieraz 

zarab ia setki tysięcy  i m iliony, lecz oczywiście — 
tylko w takim  razie, jeśli zna stosunki tea tra l­
ne. A m erykański bowiem  im pressario  zawsze 
sta ra  się zapłacić tylko raz  za obiecującą sztukę 
i później żadnych tan tyem  za w ystaw ienie nie 
wypłacać.

Te tan tyem y bowiem  am erykańskie, ja k  do­
nosi „A m erican M agazine", są o l b r z y m i e ,  
znacznie wyższe niż u  nas. A utor czasem  o- 
trzym uje czw artą część i naw et więcej docho­
dów, jakkolw iek nie w kłada ani centa w  w y­
staw ienie sztuki, podczas gdy im pressario  w kła­
da nieraz setki tysięcy.

Są także tacy, k tó rzy  naw et p ióra nie wezm ą 
do ręk i, zanim  nie dostaną 5000, lub 10.000 K. 
Inaczej naw et nie zabiorą się do pisania sztuki. 
Tak postępuje n. p. A ugust Thom as. Ten je ­
dnak  przynajm niej odlicza tę kw otę od później­
szych honoraryów  i tan tyem . Inaczej zgoła po­
stępuje Anglik, A rtur P inero , k tó ry  ż a b ie m a c  
się do nap isan ia sztuki otrzym uje 20.000 Koron 
i bynajm niej nie pozw ala sobie tej kw oty pó­
źniej odliczyć. Coprawda, jeśli sztuka cieszy się 
sukcesem , taka  kw ota nie g ra  w iększej roli itd. 
Jam es Toi'bes trzem a kom edyam i zarobił 1 mi­
lion 200 tysięcy koron. W spom niany już Tho­
m as za sw ą „A rizonę" otrzym ał 700 tysięcy  ko- 
non. Je rzy  B roadhurst za swego „Człowieka 
godziny" otrzym ał pół m iliona; z a ś  s z t u k a  
„ Na  g r u n c i e  p r a w a "  d a ł a  a u t o r o w i  w 
c i ą g u  r o k u  milion koron! Sztuka Kleina „Lew 
i m ysz" przyniosła autorow i jeszcze więcej, lecz 
też im pressario  zarobił — blisko 5 milionów!

N aturalna rzecz, że także a k t o r z y  (oczy­
wiście pierw szorzędni) otrzym ują gaże ogrom nie 
w ysokie. Tysiąc do trzech tysięcy  koron tygo­
dniowo —  to nie zbyt rzadki w ypadek. Taka 
L auretta  T aylor przed  4 la ty  pobiera ła  tygo­
dniowo 150 k o ro n ; zaś obecnie bierze tygo­
dniowo 2.500 K. Jan in a  Cowle i Ile lena W are 
otrzym ują naw et przeszło 3000 K tygodniowo.

Rozmaitości.
Wielki zjazd działaczy oświatcwycli rosyjskich, 

a właściwie nauczycieli ludowych, rozpoczął się 
w Petersburgu. Zjechało się cło 6.000 uczestników, 
w tej liczbie z najodleglejszych miejscowości Sy­
beryi i Kaukazu. Wszystkich zajmuje kwestya, czy 
ten zjazd szczęśliwie dojdzie do końca czy też zo­
stanie przez władze przedwcześnie zamknięty za 
jakiekolwiek „niewłaściwe" wystąpienia. Jak pisze 
„Rjeez", biedny przewodniczący zjazdu ze strachu 
ani na jeden naturalny gest zdobyć się nie może.

Charakterystyczne, że kierownicy zjazdu nie do­
puścili do udziału w  zjeździe ani przedstawicieli 
robotniczych zw iązków  zaw odow ych ani robotni­
czych  stow arzyszeń  kulturalno-ośw iatow ych.

DRUKARNIA I  I  Ł  WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO-
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 

*■ STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 p r z y s t
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Oporny uczestnik spektaklu. W teatrze miejskim 
w Halli zmniejszała się frekwencya. Ani klasyczne 
ani nowoczesne dramaty, ani opery, ani operetki 
nie robiły kasy. Dyrektor wpadł na myśl wysta­
wienia starej sztuki, przerobionej z powieści Ver- 
na „Podróż dokoła świata w dni 80“. Wiadomo, 
że wśród swych przygód, bohater dosiada słonia. 
To właśnie miało ściągnąć publiczność. I ściągnę­
ło. W dniu widowiska sala przepełniła się po brze­
gi. Słoń, sprowadzony z miejscowego ogrodu zo­
ologicznego, wywiązał się ze swej roli znakomicie. 
Aż za dobrze, bo tak nią się przejął, że po skoń­
czeniu widowiska nie chciał schodzić ze sceny. — 
Próbowano go wyprowadzić za pomocą sznurów. 
Bez skutku. Ciągnięto go łańcuchami. Stawiał o- 
pór. Wreszcie, po wielu trudach, zdołano go wpę­
dzić do klatki. Cały personal brał udział w tem 
pozaprogramowem widowisku, na które zbiegły się 
tłumy.

Po załatwieniu tej „sprawy", dyrektor, zmordo­
wany, zwrócił się do reżysera.

— Dziwne! Dziwne! — rzekł — myślałem, że 
znam już wszystkie fantazye mojej trupy. Zda­
rzało mi się często nie módz uprosić primadonny, 
aby zechciała wejść na scenę. Ale pierwszy raz 
mi się zdarzyło widzieć opór przy zejściu ze sceny.

Wojskowe „sekrety". Ponowienie zakazu rządu 
rosyjskiego roztrząsania w dziennikach kwestyj 
związanych z siłami zbrojnemi państwa, nasuwa 
„Rjeczy“ ironiczną uwagę, że po całej kuli ziem­
skiej swobodnie krążą różne wieści o Rosyi, któ­
re są sekretem tylko dla Rosyi. Dawny system 
strzeżenia tajemnic wojskowych dobry był wtedy, 
kiedy organizaeya sił i środków wojskowych znaj­
dowała się też w stanie przestarzałym i każdy 
kraj u siebie potajemnie odlewał armaty i budo­
wał statki.

„Współczesny system przemysłu kapitalistyczne­
go, — pisze „Rjecz", — oddawna już wprowa­
dził przedstawicieli potężnych organizacyj kapita­
listycznych w samo serce instytucyj wojskowych. 
Słynne firmy budujące statki oddawna już tworzą 
trust, który zna wszystkie sekrety. Tak naprzy- 
kład, firma angielska Wickres ma swoje warstaty

w Mikołajewie w Rosyi i pozostaje w ścisłej łą- i 
czności z firmami włoskim i: Vickers Terni i Odero 
Orlando; angielska firma Browna utrzymuje sto­
sunki z mikołajewską i petersburską (zakłady ad- 
miralicyi i bałtycki); firma Armstronga z swą filią 
Pozzuolie et C-cie jest główną dostawczynią amu- 
nicyi dla floty włoskiej. Słynna firma Nobla ma 
15 dyrektorów, w tej liczbie 4 Niemców. W takich 
warunkach mówić o strzeżeniu takich tajemnic, jak 
nowe uzbrojenie naszych statków, jest rzeczą wię­
cej, niż dziwną".

Morderstwo w Belgradzie. Onegdaj odkryto w 
Belgradzie podwójne morderstwo rabunkowe w je­
dnym domu w centrnm miasta. Zamordowany zo­
stał 60-letni fabrykant mebli Pobradowicz i jego 
90-letnia matka. Ze stanu zwłok wynika, że mord 
dokonany został przed kilku dniam i; śledztwo wy­
kazało, że mordercy we czwartek lub piątek do­
stali się do mieszkania, w którem mieszkali samo­
tnie zamordowani. Skradziono zapewne większą 
sumę, gdyż P. był majętnym człowiekiem. Po zbro­
dniarzach niema śladu.

Samobójstwo matkobójcy. 24-letni Józef Schau- 
erte z Berlina, który w noc sylwestrową zamor­
dował w Wiedenbriich swą matkę i 7-letnią siostrę 
a brata swego ciężko zranił, znaleziony został w 
kamieniołomie pod Lipskiem jako trup. Ojciec mor­
dercy, budowniczy państwowy, został uwolniony 
z więzienia śledczego, w którem siedział pod za­
rzutem współwiny.

Burza w Sycyiii. Przez 24 godzin szalała w Sy­
cylii straszna burza. W Palermie padał ulewny 
deszcz; kilka rzek wylało, zalewając ogromne 
przestrzenie. Ruch kolejowy doznał wielkich u tru­
dnień ; kilka pociągów wykoleiło się, jeden pociąg 
wpadł do rzeki. O stratach w ludziach dotąd nie 
doniesiono.

Skutki testamentu. Straszny dramat rodzinny ro­
zegrał się 5 bm. w Verbigal niedaleko Madrytu. 
Zmarł tam przed kilku dniami bogaty notaryusz 
Palacies z pozostawieniem testamentu, którym wię­
kszą część swego majątku zapisał najmłodszemu 
synowi. Tem uczuł się najstarszy syn pokrzywdzo­
ny i podczas odczytywania testamentu wpadł w

szał. Wyciągnął rewolwer i zastrzelił matkę, dwóch 
braci i siostrę, poczem strzałem w serce odebrał 
sobie życie.

Między powstańcami w Meksyku pod komendą 
generała Vilłi walczy obok mężczyzn 16-letnia 
Marya Terrazas. Kreotka czystej krwi, dziewczyna 
niezwykłej piękności a także fenomenalnej odwa­
gi. Przebyła ona całą dotychczasową kampanię, u- 
czestniczyła we wszystkich ważniejszych potycz­
kach, w których spisywała się bohatersko i jest 
za wzór stawiana całej armii. W licznych bitwach 
nabyła ona niezwykłego wyszkolenia militarnego, 
zwłaszcza w strzelaniu. Ponieważ strzały jej nigdy 
nie chybiły, daje się ogromnie we znaki wojskom 
rządowym. W bitwie pod Mesą zastrzeliła 20 żoł­
nierzy. Za odwagę mianowano ją sierżantem.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* W Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5) od­

będzie się dnia 10 stycznia Z a b a w a  t a n e c z n a  
z urozm aiconym  programem. W stęp dla m ężczyzn  
80 hal. dla- kobiet 60 hal.

* Zabawa karnawałowa krawców krakowskich od­
będzie się  w  sobotę 31 stycznia  w  salach Związku  
stow arzyszeń  robotniczych (ul. Dunajewskiego 5). 
Początek o godz. 9 w ieczór. Komitet zabaw ow y  
uprasza w szystk ich  m iłośników  zabaw tanecznych, 
którzy zazw yczaj zabaw y krawieckie zaszczycają  
swoją obecnością, aby raczyli w  kołach sw oich  
znajom ych um ów ić się  o w zięcie udziału w  tej 
zabawie. *

* Organizaeya polityczna w Krakowie. W kładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i św ięta od godz. 1 0 — 1  w  południe w  
Związku stow arzyszeń  robotniczych (Dunajewskie­
go  5, III. p.). W  dnie pow szednie od godz. 7— 8 
w ieczorem  w  sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew­
skiego 5, H . p.).

* Odznaki, breloki i szpilki m etalow e P. P. S.
D. są do nabycia u skarbnika kom itetu m iejsco­
w ego P. P. S. D., D unajewskiego 5, H . p., oficy­
n y  na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 w ieczór i

THE GRESHAM"
Tow. ubezpieczeń na życie 

w Londynie
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De­
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie- 
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austry wynosi

BCoron 39,032.@S3*—.
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia 

odbytego 18 maja 1911 w Londynie.
1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . . K 3 4 ,6 9 5 -3 7 4 --
2. Aktywa z dniem dl grudnia 1910 „ 251,366.657-—
3. Wypłacone police ubezpieczonym

od czasu istnienia towarzystwa . . „ 6 4 2 ,8 2 9 .2 2 8 -—
4. Nadwyżka z dn. 31 grudnia 1910 „ 10 ,616 .240 -—

Nadwyżkę użyło:
Wypłacono ubezpieczonym jako tym­

czasowy udziat w zysku . . . . . .  „ 8 2 4 .2 0 6 -—
Do dalszego udziału zysku między

ubezpieczonym i.................................. . 6 ,808 -941-—
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom „ 941.612-—
Jako rezerwę na wypadek obniżenia

stopy procentowej.....................  • • ” __2.041.4B1-—
K 1 0 ,616 .240  —

Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia.
Szczególnie korzystne warunki przy P°kryciu polic.
R ó ż n e  ubezpieczenia ze | Specyalna taryfa z rentą  
zm niejszającą się płatnością dla wychowania sierót i 

polic z gwaraneyą 3%. j inne nowe korzystne taryfy.

Informacye i prospekta darmo. ===== 
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń I., Geselastrasse 1,
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym j ma_ 
jące stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną ua 

korzystnych warunkach przyjęte.

Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, 
Grodzka 18.
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Ciągnienie ju i 
1 lutego.

Główna wygrana: 
franków 200.000.

M O  BA 7 f!M A  1 ^ażda rozumna i oszczę- 
SVlWa»Ał Ł- U l l R  dna gospodyni używa za- 
— . i  miast drogiego masła de­
serowego łub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy* 

datniejsze i prawie o połowę tańsze

Unikum-Margarynę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Vereinigte Margarine- u. Butterfabriken
Wien, XV!., Diefenbachgasse 59,

Polecali do zakupu jako bardzo cenne i korzystne
i dające korzystne szanse wygranej
1 fos turecki w ratach miesięcznych po K 7-—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14'—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21’—

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

Rocznie 6 ciągnień dnia:
1/2,1/4,1/6,1/8,1/10,1/12

Rocznie 6 gł. wygranych
3 pa fr. 400.000,3 po tr. 200.000

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i t. d.

Każdy les musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez­
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj­
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bsrnie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców anga­

żuje się w każdej miejscowości. 
W ysoka prowizya. N IS K IE  C E N Y !

□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Handlowiec
z działu delikatesów

zdolny sprzedawca
władający językiem polskim 
i niemieckim przyjęty zosta­
nie od 15 lutego b. r. do sa­
modzielnej sprzedaży. Kaucya 
wymagana. Oferty pod „Han­
dlow iec przyjmuje biuro o- 
głoszeń FELIKSA STATTERA, 
plac W. W. Świętych L. 11.

LOKAL
odpowiedni na bank lub inne 
biuro, na lokal przemysłowy 
lub kawiarnię, składający się 
z sali 85 m. powierzchni i 8 
pokoi, kuchni i gabinetu. 
Oświetlenie elektryczne.

Wiadomość u właściciela 
przy ul. Starowiślnej 14.

Baczność!
Po inwenturze sprzedaję 2000 
par bucików (Godyear-Welt) 
prawdziwe chevro, boxkalf, 
chevro lakier, czarne i  żółte. 
Damskie od Nr. 34— 38 po K 6. 
Męskie od Nr. 37 -  41 po K 7 I 8. 
Na prowincyę wysyłka za za­
liczką. Skład towarów okazyj­
nych M . T l m b e r g ,  Kraków, 

ul. Miodowa L. 6,

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości!

Chleb
wiejski

z pierwszej włościańskiej pie­
karni w Łoniowej, jest wyłą­
cznie do nabycia w handlu

WOJCIECHA
OLSZOWSKIEGO
w Krakowie, Mały Rynek,

róg ul. Szpitalnej.

Stanisław Pietras
dypS. masażysta

z Karlsbadu 
obecnie pozostaje w Krakowie 

F lo ry a ń s k a  20, l i .  p.
poleca się Szan. Publiczności.

Zbiegły dwa psy
białe owczarskie (duże szpice) 
samce, wabiące się Madiary 
• Burkus, pierwszy z czarne- 
mi łatami.

Znalazcy zechcą się zgło­
sić we Fabryce Sady w  Borku 
Fałęckim, gdzie otrzymają sto­
sowne wynagrodzenie.
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M echan ik  zostanie natycb- 
"*• miast przyjęty do handlu 
maszyn do szycia i rowerów. 
Leo Frank. Oświęcim.

p g u c h a b te r k a ,  władająca 
lii? w słowie i piśmie języ­
kiem polskim i niemiecldm, 
zostanie przyjętą. Zgłoszenia 
między 12—3. D. Schreiber, 
ul. Floryańska 2S.

HJjferzjf £f JK&i-ę c!© spółktd o
Kr rentownego przedsiębior­
stwa lub handlu, w którym 
mógłbym współpracować,zgo- 
tówką kor. 15.000. Zgłoszenia 
pod „Urzędnik prywatny" do 

. biura ogłoszeń Feliksa Stattera 
plac W. W. Świętych 11.

Do u l o k o w a n i a  sumy
30.000 i 40.000 kor. i kilka 

mniejszych sum na I. ew. na
II. hipotekę. — Wiadomość w 
kancelaryi dra Zełta u!. Flo­
ryańska 23. Pośrednictwo wy­
kluczone.

sp rz e d a n ia  masarnia I 
przy ruchliwej ulicy. — 

Grzegórzecka 14.

P asana z ukończoną szkołą 
handlową, znająca steno­

grafię polską i niemiecką, pi­
sząca biegle na maszynie, 
poszukuje posady .za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Łaska­
we zgłoszenia pod „S. W.“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków', plac W. W. 
Świętych 11.

przyjmuje su- 
1% knie damskie i dziecin­
ne i wykonywa po ceuach 
przystępnych. Kraków, Kołłą­
taja 7 parter (2 drzwi na lewo).

A to lw eot praw
z 2 egzaminami państwowy­
mi z ukończoną akademią han­
dlową i z 2Vc roczną prakty­
ką w większych przedsiębior­
stwach przemysł, poszukuje 
posady, najchętniej w insty- 
tucyi bankowej, przemysło 
wej, względnie handlowej. Ła­
skawe zgłoszenia do Biura 
ogł. F. Stattera pod W. K.

W y p a d a n iu  włosów
zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 

i skutecznie jedynie

„ S Z U M "
Wszędzie do nabycia po 2 5  h. 
Sprzedawany po niższej cenie 

jest nieprawdziwy.

Nareszcie 
lepsze czasy!!
Znani profesorowie i lekarze 
polecają i sami używają nasz
patentów, hygieniczny

wynalazek
który swą prostotą wszystkie 

na bok usuwają.
Żonaci otrzymają darmo pro­
spekt 74. Yerlag fur liygieni- 
sche Literatur, Wien 1. Woll- 

zeile 12 .

FRAKI
na karnawał wypożyczam.

M . G is s e r , G ro d z k a  3 6 .

A KORONAAJg TYG O DNIO W O
| | |  można sobie spłacać u

B  S. Z A H N A
Mj R e ry a tak a 3 t

w Krakowie
jSSj dostaw cy Zw iązku c. i k.
a ®  urzędników  państw ow ych,

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
ki z najsławniejszych fabryk 
z 5-letnią gwarancyą po na« 
d e r  n is k ic h  c e n a c h ,  mia­
nowicie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K t3-—, 
srebrny Omega za K 24 —, 
zegarek 14-karatowy zloty za 
K IS-—, 14-karatowy zloty łań­
cuszek za K 9 '- - ,  łańcuszek 
srebrny K P—-, jakoteż 14-ka- 
ratowe złota pierścionki i kol­

czyki po K 31—.

Z  P O W O D U  Ja Anna Csiiiag
mmo Z W IN IĘ C I A

DZIAW  GALANTERYJNEGO

SPRIEDIIE
== TO W A R Y  POWYŻSZE m

PO BJtKBZ© NlfKICH CENACH

A  L A  W I L L E  D E  P A R I S
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 3

W Z O R O W O  pierze wszeikę bieliznę, 
czyści chemicznie i farbuje |ecJyn§@ ffSk©

i i
9?W I S Ł A
PAROWA PRALNIA BIELIZNY, :: PRALNIA CHEM. 1 ART. FARBIARNEA

Długa 11 A 
Karmelicka 9 
Groble 21

FILIE W KRAKOWIE:
Zwierzyniecka 15 
Krowoderska 44

Dietla 41, hotel 
Mullera 
G ro d z k a  42

ROBOTĘ W YKON UJE SIĘ W 3 ONIACH
F IL IE  W E  L W O W IE :  

u lic a  S y k s tu s k a  L . 2 4 ,  —  u l ic a  K a z im ie r z o w s k a  L . 3 3 .
Poleca się do wszelkich robót w zakres len wchodzących. 

Wszelkie roboty wykonuje w przeciągu 3 dni.

Ze względu na kończący się sezon zimowy |
sprzedaje: Paltoty, Uistry, Raglany, Ubrania męskie z najiep- |  
szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej g

MAGAZYN U B I0R O W  MESfCBCfrf |
K. B R A C H F E L D , KRAKÓW i
=  UL3C& FLORYRŃSKU L. 16. ===== •

UWAGA: Proszę zwrócić uwagę na numer domu 1®. ®
e

j e # ® © * ® * ® ® ® a®®**®

Zapytajcie
się raz w aszego domowego lekarza, k tó ry  W am 
potw ierdzi, że w żadnem  gospodarstw ie nie 
pow inno b raknąć niezaw odnego środka desyn- 
fekeyjnego. Do m ycia ran  i okaleczeń, do de- 
synfekcyi p rzy  łożu chorych, do dyskre tne j to ­
a le ty  pań  do przestrzykiw ania , je s t najlepszym

LYSO FO RM
w Va— 1%  rozczynie do użycia. Lysoform  je s t dowodnie od lat 10 uzna­
nym  i naukow o badanym  środkiem  desynfekcyjnym . Do nabycia w raz z spo­
sobem  użycia w każdej aptece i droguery i. O ryginalna flaszka 80 hal. 
Zajm ującą książkę „Co je s t h y g ien a?  “ w ysyła W am  na żądanie darm o 
A. H ubm ann, re fe ren t firm y „Lysoform w erke“, W ien XX., P etraschgasse  4.

mofrni 185 cm. dłngimi, olbrzymim! włosami Loreley,
które uzyskałam po 14 miesiącach używania mojej, prze- 
zemnie wynalezionej pomady. Jestto jedyny środek prze­
ciw wypadaniu włosów, do wzmocnienia ich porostu i po­
kładu włosów, wytwarza u mężczyzn bujny, silny porost brody
i nadaje już po krótkiem używaniu tak włosom na głowie, 
jak brodzie, naturalny połysk i bujność i zachowuje 
je przed wczesnem zesświeniem aż do późnego wieku.

Cena s ło ik a  K or. 2 ' S  -  i 1 0 '
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką lub za zaliczką
pocztową na cały świat z fabryki, dokąd adresować 

należy wszelkie zamówienia.

ANNA CSILLAG, Wiedeń, S., Kohłmarkt^źj,.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ m a

Dobre harmonie kor. 5.
Moje harmonie nie opłacaj? żadnego cła, sę bo­

wiem wszystkie wyrobem krajowym!
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

Ni.3003/4:10klaw.w2rzędacb, V  Ci 
28 tonów, wielk. 24X12 cm. u ' 
Kr. 6543Ai: 8 kiaw. w 1 rzędzie. R olfl 
24 tonów, wielk. 28X14 cm. j; u “ U 
Nr. 3053/4:10 klaw. w 2 rzędach, C* J (1 
50 tonów, wielk. 26X14 cm. |j 0  
Nr. 663]/4:10 kia w. vz 2 rzędach,
50 tonów, wielk. 31X15 ero. jj 
Nr.685/2:10klaw.w2rzędach, Q • Rfl 
50 tonów, wielk. 28X16 cm. [) w dU

Szkoła do każdej harmonii darmo. —  Wysyłka za pobraniem 
przez c. I k. nadwornego dostawcę -H A fS N S  K O N R A D ,  
Dom wysyłkowy towarów muzycznych w Briiz Nr. 359 (Czechy).
Gł. katalog z przeszło 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

g  RZĄDOWO UPRAWIONA g
g  FABRYKA WÓD SYIIMERALSiiYGH SZTU- g  
□ GZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

Cl wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
L| Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY  
O  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
^  wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, Selterskiej Vichy, 
L4 Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe-
□  cyaSric lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że-
□  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze-
□  pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
n ,  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

MASŁO
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i  eksport masła Braci Rolnickich, Kraków, Wielopole 7/N.

W ydaw ca: Ignaoy Daszyński. — R edak tor odpow iedzialny: Leon Misiołak. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


